
Rok !870. Kraków. Środa 2! Września,
Dziennik S ra j  wychodzi codzieć wieczorem z wyjątkiers niedziel i świąt 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

£9rse«Mpłatu wgtz ®sis

W Krakowie....................
W Austrji i Węgrzech . 
W Prusach i Niemczech 
We Francji i Anglji----

kwartalnie
_  5 złr.

W B dgji, Wiosze< h i Szwaj-

rocznte 
• 20 złr.
■ 24 „ -  6 * -
. 16 tal. 20 sgr. 4 ta l.ó sg r 
. 108 frank. 27 fr. -

ca rji............................  ou irauŁ i T ,'r:— f ,"
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjuekie i zagraniczne, oraz niźćj wymienone ajencje.

80 frank 20 fr.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 srg 

10 franków.

7 franków.

4

Nr. 215.
R ed akc ja  i Adminis tr  acj  a w Krakowie, ulifla Eanonna 1. 115 

E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Listy niefrankowańe nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 

wolne sa od opłaty i uwzględniają się tyl/ce w terminie 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

C en a  o g ło sze ń  (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

PierwBze umieszczenie ...........................................................8 centów
Każde następne umieszczenie , ...........5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia. . . . . . . . . . . . . . . . .  80 „

(%?oEsenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niżój 
wymienione ajencje.

A jencje m 
Poznańskiego Windenmachergasse Uenem,

'lournon 16“.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
i n a  I V  k w a r t a ł  1 § ł O
W  Krakowie z łr ............................................5
W  Austrji z łr ...............................................6

Upraszamy o wyraźne i dokładne 
podawanie jidresów.

Najtańszym sposobem przesyłania 
pieniędzy są przekazy pocztowe.

Kraków 2 0  września.
Gdyby dwór wiedeński był przewi­

dział zbliżającą się wojnę —  gdyby 
przewidział zwycięztwa Prusaków i z 
góry przygotowany był na nieuchronną 
zagładę Austrji, gdyby wobec konieczno­
ści takiego losu postanowił był nic nie 
robić i czekać spokojnie i z rezygnacją 
dnia ostatecznego sądu dziejow ego; nie- 
rnógłby on lepszego do takiej polityki 
ivy brać sobie ministra jak hr. Poto­
ckiego. Spokojna bierność, rezygnacja, 
zaparcie się zupełne, nawet brak wszel­
kiego instynktu zachowawczego, to są 
przymioty, które hr. Potockiego dosko­
nale kwalifikują na ministra państwa — 
które n i e  c h c e  znać swego jutra. 
Ale jeżeli dwór wiedeński w innśj an i­
żeli w tój myśli powołał hr. Potockie­
go —  grubo się zawiódł.

N ie dawno jeszcze, bo przed kilku 
miesiącami dwa pytania musiałby sobie 
zadać każden minister, kierujący spra­
wami austrjackiemi: najprzód, jak za­
łatwić śmiertelne spory wewnętrzne pań­
stwa? i powtóre, jakie zająć stanowi­
sko wobec grożącego kataklizmu w Eu­
ropie? Szczęśliwy hr. Potocki, dzięki 
rzadkiemu usposobieniu, które go kwa­
lifikuje na ministra państwa, abdyku- 
jącego z swego jutra —  hr. Potocki 
nie potrzebował sobie zadawać tych 
pytań — i nie zadał ich sobie.

Niedawno jeszcze odpowiedzieć na te 
pytania było dla Austrji rzeczą nad­
zwyczaj w ażną; zależałoby od nich 
wewnętrzne ukonstytuowanie i stano­
wisko monarćhji na zewnątrz.

Dzięki hr. Beustowi i Potockiemu, 
w tój chwili nie ma potrzeby rozbie­
rać tych pytań —  dziś są one już nie­
praktyczne —  bo zapóźne.

Jakkolwiek wojna prusko-francuzka 
jeszcze sie nie skończyła, jakkolwiek 
Prusy nie odniosły jeszcze ostatecznego 
zw ycięztwa, ale przewrót europejski, 
przewrót stosunków władzy, j u ż  na­
stąpił — wielkie wypadki j u ż  się do­
konały, Austrja j u ż  zrzekła się i stra­
ciła prawo stanowienia o sobie —  zda­
ła  się na łaskę wypadków europejskich 
i t y  c h mocarstw, które w wypadkach 
tych czynny udział brały.

Słusznie hr. Potocki nie wiele się 
teraz troszczy o rozwój spraw pań­
stwowych, zostawiając im raczej wolny 
bieg —  przeczuwa on może w słabości 
i bezradności swój, że ostatnie słowo 
stanowcze dla całego rozwoju tego nie 
wypowie ani on —  ani monarcha, któ­
remu służy — ani ludy, których spra­
wami kieruje — ostatnie słowo to wy­
powiedzą —  wypadki europejskie.

Na chwilę —  skończyło się w Au­
strji z radami i wszelką polityką —  
sytuację naszą wewnątrz i zewnątrz 
oznaczyćby można jedną nazwą: hr. 
Potocki.

N om en est omen  — jaśniała raz tak­
że złowroga ta gwiazda na horyzoncie 
politycznym Polski —  przed jój r o z ­
b i o r e m .

Komentarze p. ministra oświecenia,
Ustawa z d. 9 kwietnia b. r. regulująca 

płace nauczycieli szkół średnich, byt ma- 
terjaluy tego stanu, jako tako polepszyła; 
bo chociaż płaca początkowa jest za niska 
(800 złr. w. a.), to przynajmniej pozosta­
wała nadzieja, że co 5 lat ma do niśj 
przybyć 200 z ł r ,—  Ale cóż, kiedy u nas 
każde prawo wyzćj lub niżćj takiego znaj­
dzie objaśhiacza, że nim przyjdzie do wy­
konania, już z niego zrobiono coś koszla- 
wego i potwornego. I tak: Kto n. p. na 
mocy dawnćj ustawy przy gimnazjum II. 
klasy mą teraz 840 złr ., temu wprawdzie 
; araz tych 40 złr. nie obetną, lecz za to 
po 5 latach płuca jego nie wzrośnie o 200 
lecz tylko o 160 złr. Tak p- minister to 
objaśnił, czyli i mierni słowy postanowił, 
żeby ustawa wstecz działała!.

Lec/, to nie koniec, p. minister i do dal­
szego zabrał się objaśniania. Ustęp III. 
powołanśj ustawy orzeka: „Płaca profeso­
ra po kaźdem pięcioleciu, które tenże — 
czy to przed, czy po wejściu w życie tój 
ustawy —- jako profesor przy szkole śred- 
niój zadowalniająco przepędził, aż włącznie 
do 25 roku tójże służby, wzrasta o 200 
złr.“ —• Tak brzmi ustawa zatwierdzona 
przez koronę! „Minister wyznań i oświece­
nia przypomniał (sic) reskryptem z d. 13 
lipca b. r. 1. 5630, wystosowanym do wszy­
stkich krajowych władz szkolnych, że przy­
znawanie pomiecionych dodatków kwin- 
kwenalnych zawisło najzupełniój od tego, 
czy i o ile dotyczący nauczyciel pełnił .w 
przeciągu pięciolecia obowiązki służbowe 
ze wszechmiar odpowiednio i zadowaloia- 
jąco i że przeto posuwanie się nauczycieli 
do coraz wyższej płacy po upływie pięciu- 
lecia, n i e  t n p ż e  i n i e  p o w i n n o  b y ć  
u w j ł ź a n ć m  j a k o  p r a w e ,  które nauczy­
cielowi dotyczącemu przysługuje, l e c z ’ r a ­
cz ćj j u k o  w y s z c z e g ó l n i e n i e  i n a ­
g r o d a ,  którą pod pewnymi warunkami 
ustawą określonymi uzyskać może*.-— 
Przeczytawszy te dwa ustępy, przyznać 
trzeba, że nigdy jeszcze objaśnienie nie 
przekręciło tak ustawy; bo gdy ustawa 
mówi o p r a w i e  pod zastrzeżeniem zado- 
waluiającćj służby, p. minister powiada, że 
służba musi być ze wszech miar odpowie­
dnia i zadowalniająca, a dopiero wtedy 
m o ż e  nauczyciel p o d  p e w n y m i  wa ­
r u n k a m i  uzyskać d o d a t e k  k w i n k w e -  
n a l n y  j a k o  w y s z c z e g ó l n i e n i e  i na­
g r o d ę ! —Jest to przekręcenie ustawy, bo o 
nagrodzie mówi inny ustęp tój samój ustawy 
(§. 8): „Minister wyznań i oświecenia u- 
poważniony jest tym dyrektorom i nau­
czycielom szkół średnich, którzy się zna­
komitą działalnością na polu umiejętnćra 
lub dydaktyczno-pedagogicznóm odznaczy­
li, udzielać dodatki służbowe aż do wyso­
kości 500 złr. rocznie....* Tutaj oczywiście 
mowa o wyszczególnieniu i nagrodzie. Ale 
p. minister w taką wpadł łaskawość, że 
wszystko do rzędu łask zaliczał Mamy 
więc łask co niemiara, a może idąc tą  
drogą, wnet się dowiemy, że i płaca mie­
sięczna—  to także tylko łaska i że każą 
naprzykład czasem przez 2 lub 3 miesią­
ce pościć nie płacąc pensji, bo nauczyciel 
nie pełnił obowiążków ze wszech miar 
„ zufriedenstellend“.

Że zadowalniające pełnienie obowiąz­
ków od każdego urzędnika całkiem słu ­

sznie wymaganem być musi, na to zgoda! 
Ale kto wie, co u nas w pewnych czasach 
(które jeszcze nie całkiem ustały, a lada 
dzień znowu powrócić mogą) znaczył wy­
raz zufriedenstellend, a do tego jeszcze 
im rollen Masse, kto pomni, od iluto gry­
masów i względów pobocznych — często 
niebardzo czystych — uznanie pracy urzę­
dnika zależy: ten pojmie, że przytoczone 
objaśnienie ustawy zdaje nauczycieli na 
łaskę i niełaskę dyrektora, inspektora, 
starosty, ministra itd., i że niejeden na­
uczyciel, który nie ma tak bardzo gięt­
kiego karku i zechce mieć swój własny 
sąd, o 800 złr. kilkanaście lat biedować 
będzie musiał.

Podobny los może spotkać i dyrektora, 
jeżeli nie będzie miał szczęścia podobać 
się inspektorowi, czy tam komu innemu! 
Dawniej była przynajmniej nadzieja do­
chrapania się trzeciny, teraz zaś opłata 
szkolna cała wpływa do kasy rządowej, 
a „prawo “ o dodatkach kwinkwenalnych, 
które miało zastąpić i na słusznej pod­
stawie urządzić posuwanie się do wyższej 
płacy mocą pana ministra przedzierguęło 
się w „łaskę* !

Słowem objaśnienie p. ministra jest po­
krzywdzeniem i niesprawiedliwością wy­
rządzoną nauczycielom, którzy przeciw 
takiemu przekręcaniu ustawy, zatwierdzo­
nej przez monarchę, zbiorowo zaprotesto­
wać winni!

Prócz tego należy się, żeby który z po­
słów' naszych w radzie państwa zapytał 
p. ministra, czy władza jego rzeczywiście 
tak daleko sięga, że może nicować sank­
cjonowane przez koronę ustawy?!

............ — T.
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W a rsza w a  18 września. 
112) [ K s i ą ż k a  o o s t a t n i e m  

p o w s t a n i u  — w y s t a w a  — M erkury .] 
Wyszła w tych czasach w Warszawie 

w ozdobnem wydaniu w języku moskiew­
skim książka p. t. Zagowory i  pokuszeńje 
na iy zń  namiestnika ... Berga  itd., traktu­
jąca o zamachu na Berga w roku 1863, 
tudzież pomieszczająca spis polskich taj­
nych towarzystw i działań od r. 1857 do j 
1869. Napisał ją Ustiipowicz, członek ’ ■-). 
misji śledczej warszawskiej.

Autor miał pod ręką wszystkie mate- 
rjały zdobyte przez komisje śledcze kraju 
całego i z tego względu książka ta jest 
dość cennym nabytkiem dla zajmujących 
się historją ostatniego powstania.

Dział pierwszy opisuje szczegółowo za­
mach na Berga; dołączone są do niego 
aż trzy ilustracje litografowane. Wszakże 
mimo całej szczegółowości sprawozdania 
autor pominął zupełnie opis gwałtów, 
wandalskich rabunków i zniszczenia, jakie 
dokonano po zamachu w pałacu Źamoj- 
skich. Nie nadmienił, ile tam zginęło 
skarbów naukowych we wschodnich ręko- 
pismach profesora Kowalewskiego! Bez­
stronny sprawozdawca — a za takiego 
się ma autor — powinien był wszystko to 
w swem dziele uwzględnić.

Dla historji powstania ważniejszym jest 
dział drugi, traktujący o tajemnych sto­
warzyszeniach. Przechodzi tu autor ko­
lejno wszystkie komitety i spiski, wymie­
nia ich skład i dociąga do roku 1869, 
posługując się nawet wiadomościami o- 
trzymywanemi przez szpiegów z zagranicy 
o działalności emigracji. Sieć organiza­
cyjna, nakreślona przez autora, w wielu 
miejscach jest niedokładna i niezupełna; 
świadczy to , że mimo całej potęgi środ­
ków wiele rzeczy ukryło się przed wszech- 
wiedzącemi komisjami.

Jakkolwiekbądź, książka Ustimowicza 
nie jest bez wartości dla piszących hi- 
storję powstania w r. 1863.

Uo lat trzy odbywają się oddawna w 
Warszawie wystawy rolnicze; na rok bie­
żący przypadł właśnie termin takiej wy­
stawy. Widzimy w niej znaczny postęp od 
wystawy r. 1867; szczególniej pod wzglę­
dem hodowli bydła rogatego. Żałujemy 
tylko m ocno, że mała własność kraju 
bardzo słabo jest reprezentowaną. Należy 
też zrobić wyrzut Galicji i Poznańskiemu, 
że prawie nic nie nadesłały. Litwa więcej 
się poczuła do tego obowiązku, chociaż 
także słabo. Ciągłe zimna i deszcze nie 
sprzyjają wystawie; jutro czy pojutrze 
zostanie zamkniętą.

Odwołujemy podaną poprzednio wiado­
mość, jakoby czasopismo M erkury miało 
przestać wychodzić. — Były wprawdzie 
małe nieporozumienia między wydawcą 
a drukarzem, ale te na byt pisma nie 
wpłynęły i będzie ono nadal w innej dru­
karni wychodzić.

O ruchach wojsk nic nie słychać.

W ied eń  19 września.
Już dziś prawie z pewnością powie­

dzieć można, że większość izby niższej 
wiedeńskiego rajchsratu będzie niemiecka.

Wczoraj deputacja czeska miała au- 
djencję u cesarza, przyjętą została nie­
zbyt łaskawie. Przynajmniej sami intere­
sowani twierdzą, że misja ich się nie u- 
dała. Spodziewali się choć zasadniczego 
przyznania „państwowego prawa Czech;* 
a tu w kilku słowach otrzymali odpo­
wiedź taką, jakąby byli zredagowali pp. 
Herbst i Giskra: Wybierzcie posłów do 
rajchsratu i tam przedłóżcie wasze po- 
stulata.

To jest fakt niezaprzeczony, że odje­
chali do Pragi rozczarowoni. Dwóch się 
z nich zostało, by się jeszcze rozmówić 
z p. Potockim, gdyż cesarz miał ich do 
niego odesłać.

Tymczasem Niemcy skorzystali z mowy 
tronowej do rajchsratu w ten sposób, że 
postawili wniosek na pierwszem dzisiej- 
szem posiedzeniu, „by zasuspendować 
wybór prezesa i wice prezesów aż do przy­
bycia n o w y c h  r a j e b s r a t ó w  c z e ­
s k i c h *  i wniosek ten paru głosami 
prz38zedł.

Deputowany Rechbauer w imieniu par- 
tji niemieckiej motywował wniosek „odro­
czeni/,B ustęp a z mowy bd tronu, który 
nowin-a -że  mim czeski na nowo zawe­
zwanym zostanie i to jak najśpieszniej 
do wybrania posłów do rady państwa;* 
więc i przez courtoisie —  jak się wyra­
ził — dla korony i dla czeskich delega­
tów, którym wypada zostawić sposobność 
partycypacji już w wyborze biura parla­
mentarnego, powinniśmy zaczekać na przy­
bycie kolegów z Czech.

Posłowie nieniemieccy i Tyrolczycy wo- 
towali przeciw odroczeniu.

Pokazało się , że siły prawie równe —  
jak dziś, póki niema posłów z Czech; a 
po przeprowadzeniu wyborów czeskich 
szala się przeważy na stronę Niemców —  
jeżeli partja czeska nie przystąpi do wy­
borów do rady państwa. Na ten przypa­
dek bowiem postanowiło ministerstwo roz­
pisać bezpośrednie wybory i uzupełnić 
radę państwa, choć formalnie; bo może 
powiedzieć, jak ministerstwo Giskry, że 
wszystkie kraje reprezentowane.

W praktyce widocznie niema różnicy 
między tern co było, a tern co jest; Gi­
skra i Herbst gospodarowali z reprezen­
tacją sztucznie złożoną, że mniejszość 
była większością. Tak samo stanie się i 
teraz. Za wnioskiem Rechbauera było g ło ­
sów 67, a przeciw niemu 65. Z posłów  
galicyjskich brakowało, zdaje się, dwóch.

Po przyjęciu wniosku Rechbauera, a 
tem samem zasady, że do ukonstytuowa­
nia izby przystąpi się dopiero po p r z y ­
b y c i u  Czechów czy Czechoniemców do 
rajchsratu; dalsze rozprawy nie miały 
właściwej wagi.

Sturm proponował, żeby się następne 
posiedzenie odbyło za 14 dni, a Grochol­
ski, żeby się izba zebrała za ośm dni.

Ostatni wniosek utrzymał się jednym  
głosem większości, ale rozumie się samo 
przez się, że jeżeli w przyszły poniedzia­
łek nie przybędą nowo obrani rajchsraci 
z Czech do Wiednia, znowu się odroczy 
izba i wyczekiwać będzie posiłku parla­
mentarnego z ojczyzny Ljubissy.

Były dość żwawe rozprawy między dele­
gatami z Galicji, i niemieckiemi ze- Styrji, 
Austrji i Morawji, jak Sturm, Rechbauer, 
Gross. Przemawiał Grocholski, Czerkawski, 
Zyblikiewicz z Galicji, jakiś mówca z Vo- 
ralbergu —  ale rezultat na końcu został 
pomyślny choć w tćj małój rzeczy po stro­
nie Niemców.

Ministrowie nie odzywali się.
Sejm czeski zbiera się we czwartek 22go 

b. m. i wysłucha sprawozdania deputacji 
przybyłćj z Wiednia.

W ied eń  18 września. [ S p r a w y  p a r ­
l a m e n t a r n e . ]  — Dzisiaj w południe 
odbyła się konferencja liberalno - wierno- 
konstytucyjnych członków izby panów. Obe­
cnych było trzydziestu członków izby 
wyższej, między nimi książę Karol Auers- 
perg, hr. Antoni Auersperg (Griin), bar. 
Lichtenfels, pp. Szmerling, Hye i Mayr. 
Miano się głównie porozumieć względem  
wyboru do komisji adresowej. Rozprawy 
były bardzo ożywione, wielu z obecnych 
kładzie nacisk na stanowisko wiernokon- 
stytucyjne. Między tymi odznaczał się na­
turalnie wierno-konstytucyjny ks. Karol 
Auersperg, który ostro krytykował postę­
powanie rządu i wyraził nadzieję, że wię­
kszość izby panów wytrwa na stanowisku 
wiernokonstytucyjnem, zajętem przy osta­
tniej rozprawie adresowej na początku 
przeszłej sesji.

— W sobotę wieczorem pojedyńcze fra­
kcje i stronnictwa parlamentarne izby niż­
szej odbywały równocześnie narady, za­
stanawiając się nad kwestją legalności i 
ukonstytuowania rady państwa. Pod prze­
wodnictwem prezesa Pascotini’ego obra­
dowały żywioły federacyjno - klerykalne, 
mianowicie posłowie z Dalmacji, Istrji, 
Krainy, Gorycji, Tyrolu, wyższej Austrji i 
Bukowiny. Uchwalono uważać radę pań­
stwa w dzisiejszym składzie za legalną, 
ukonstytuować sję i odpowiedzieć w adre­
sie na mowę tronową. Następnie wybrano 
trzech posłów, aby ci utrzymywali czucie 
z kołem polskiem.

Stronnictwo wiernokonstytucyjnych rów­
nocześnie obradowało nad kwestją, czy 
przystąpić do wyboru prezesa i ukonsty­
tuować tym sposobem izbę, czy czynność 
tę odroczyć aż do przybycia Czech?

Gr o 8 s  (z Weis) był zdania, że izba nie 
może się ukonstytuować, póki Czesi nie 
przybyli.

f i o p f e n  żąda nie z przyczyn zasadni­
czych, ale tylko ze względów utylitarnych 
odroczyć ukonstytuowanie się.

M e n d e :  Nim możemy przystąpić do 
ukonstytuowania się, muszą być wyczer­
pane wszystkie środki legalne.

M a y r h o f e r  uważa ukonstytuowanie 
izby za potrzebne i tylko ze względu na 
Czechów byłby za odroczeniem.

W a s  e r  uważa radę państwa za legal­
nie istniejącą.

K u r an  d a  ostrzega przed niebezpiecz­
nym precedensem, gdyby nie uznawano 
legalności rady państwa dlatego, że jeden 
sejm jej nie obesłał; jest on za ukonsty­
tuowaniem, ale za odroczeniem wyborów 
do delegacji aż do przybycia Czechów.

L a s  s e r  podziela tosamo zdanie.
D e m e l  uważa izbę za ukonstytuowaną 

i jest za przystąpieniem do wyboru pre­
zesa.

R e c h b a u e r  co do pierwszego dzieli 
zdanie Demla (co  do ukonstytuowania), 
ale ze względu na Czechów jest przeciw

przystąpieniu do wyboru prezydenta, rów­
nież przeciw wybraniu delegacji bez Cze­
chów.

Na tem posiedzeniu nie powzięto ża­
dnych uchwał.

W niedzielę o godz. 6 wieczorem zgro­
madziło się znowu koło poselskie wierno­
konstytucyjnych w celu naradzenia się 
względem zwołanego na poniedziałek po­
siedzenia izby posłów.

Przewodniczył poseł G r o s s  (z Weis).
Pierwszy G i s k r a  oświadcza, że dzieli 

zupełnie zdanie niemieckich posłów z Czech 
(którzy jeszcze nie przybyli), aby izba 
posłów w ich nieobecności nie przedsię­
wzięła żadnej ważniejszej czynności, na­
wet wyboru prezydenta.

D e m e l  wnosi, aby zaprosić obecnych 
równocześnie na zgromadzeniu n a r o d o w ­
c ó w  profesora Maasser i dra Riegera 
(z Czech), jak również pp. Plenera i Ban- 
hansa, by obecni byli na naradzie wierno­
konstytucyjnych.

Wniosek przyjęty. Poczem jeden z po­
słów donosi, że cesarz oświadczył depu­
tacji czeskiej, że stoi na gruncie konsty­
tucji i że Czesi również stanowisko takie 
zająć winni i u p o m n i a ł  i c h  o s t r o ,  
aby wybrali delegację do rady państwa.

S z t u r m  żąda uznania legalności rady 
państwa i w razie odrzucenia wniosku od­
raczającego, przystąpienia do wyboru pre­
zydenta, ale nie przystąpienia do żadnej 
ważniejszej czynności parlamentarnej.

Tego samego zdania są L a s s e r i 
B r e s t e l .

D i n s t l  i R e c h b a u e r  żądają odro­
czenia wyboru prezydenta.

C h l u m e t z k y  (z Czech) uważa to za 
bezowocne, gdyż Czesi nie wyślą do rady 
państwa; położenie więc nie zmieni się.

D e m e l  jest za odroczeniem wyboru 
prezydenta, jeżeli są widoki pozyskania 
w tem poparcia Polaków.

Tego samego zdania jest K u r  a n d  a.
Po kilku jeszcze przemówieniach przy­

stąpiono do głosowania nad następujące- 
mi pytaniami:

1) Czy ma być postawiony wniosek od­
roczenia wyboru prezydenta?

2) Czy odroczenie to ma być według 
wniosku Rechbauera uzasadnione tem, że 
należy czekać dopóki sejm czeski nie po­
weźmie uchwały względem odpowiedzi da­
nej przez cesarza deputacji adresowej ? •

Większość obecnych na oba pytania 
odpowiedziała twierdząco. Wniosek o o- 
znaczenie zaś t e r m i n u ,  do którego od­
roczenie ma nastąpić, został odrzucony.

Następnie przedsięwzięto głosowanie 
próbne na prezesa; między 59 głosami 
51 padło na p. Hopfena. Co do miejsca 
pierwszego wiceprezydenta, wiernokonsty- 
tucyjni oświadczyli się gotowymi dać je 
jednemu z posłów polskich; na drugiego 
wiceprezydenta przy próbnem głosowaniu 
otrzymał Gross (z Weis) 39 głosów.

— W anderer pisze: „Z dobrego źródła 
dowiadujemy się, że dotyczące sfery woj­
skowe noszą się z myślą pomnożenia licz­
by kawalerji. Wahalibyśmy się utrzymywać, 
że idzie o 17 nowych pułków, gdyby nas 
wiarogodne osoby o tem nie upewniały.*

Francja.
Okólnik Favra z 17 b. m.
„Przyjąwszy na się wielkie obowiązki, 

które upadek rządów cesarstwa na nas wło­
żył, mieliśmy tylko obronę kraju i honoru 
na myśli, celem naszym było, aby narodo­
wi zwrócić władzę spoczywającą obecnie 
w naszych rękach, która wyłącznie do nie­
go należy. Życzyliśmy sobie, aby ten wa­
żny akt odbył się spokojnie, gdyż pierw­
szą rzeczą było stawić czoło nieprzyjacie­
lowi. Nie żądamy wcale bezinteresowności 
ze strony Prus, uwzględniamy ich drażli- 
wość wynikającą z wielkich strat a zara-

Wystawa obrazów w Krakowie.
(w tow. przyjaciół sztuk pięknych)

Dawno już nie byliśmy na wystawie; 
czas już wielki zajrzeć w ten cichy przy­
bytek sztuki i rozpatrzeć się w nowo­
ściach, jakiemi zapełnione są obecnie sale. 
Przypomni to zarazem wielu osobom, że 
istnieje wystawa w Krakowie, o czem nie­
którzy zdają się nie wiedzieć lub zapo­
mnieli. Niktby temu nie uwierzył, a je­
dnak są ludzie, nawet między akcjona- 
rjuszami towarzystwa, którzy dotąd nie 
byli na wystawie. Nie wiem, czy temu 
winien był Napoleon, który idąc w zapasy 
z Yemetem malował ciągle bitwy nad Re­
nem i M ozelą, czy spadek papierów, czy 
spadek barometru i ciągłe deszcze i upa­
ły —  w każdym razie ta obojętność pu­
bliczności źle oddziaływa na artystów.

To też kilku ich ledwie trzyma się sta­
rych murów Krakowa, reszta zaś (a  ta ­
kich dość w ielu) wyjechała za granicę 
nietylko dla samych studjów, ale i  dla 
łatwiejszego utrzymania się tak materjal- 
nego jak i moralnego. Żywe bowiem za­
jęcie się publiczności sztuką jest także 
koniecznym pokarmem dla ducha artysty, 
a pokarmu tego publiczność nasza po 
macoszemu udziela. Polonję Grotgera an­
gielskie fotografje dopiero rozpowszechni­
ły  u nas i otworzyły nam  0CZy na zna_ 
komity talent artysty, a Matejko pierwej 
za granicą zyskał uznanie, zanim krajowi 
krytycy zdecydowali się przyznać mu wiel­

kość. Krytyka u nas jest jeszcze na żoł­
dzie koterji, stronnictw politycznych, oso­
bistych niechęci, to też sąd jej tchnie po 
większej części nepotyzmem. Cóż dopiero 
mówić o reszcie publiczności, w której 
niedawno istniejąca u nas wystawa nie 
zdołała jeszcze wyrobić smaku estetyczne­
go i trafnego, samodzielnego sądu? Znaj­
dzie wielu bardzo takich, którzy nie 
mogą sobie jeszcze zdać sprawy z tego, 
na co właściwie malarstwo jest potrzebne. 
Nie potrzeba daleko szukać.

Oto przed kilku dniami burmistrz mia­
steczka Brzeska, (a  więc muszący mieć 
jakie takie pretensje do wykształcenia) 
kazał żandarmowi aresztować malarza K. 
za to , że ten szkicował sobie kilka sta­
rych domków w tem miasteczku. Pan bur­
mistrz nie był w stanie pojąć, na co ar­
tyście potrzeba było tych domków, a wia­
domość o istnieniu towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych przyjął z takiem niedo­
wierzaniem, iż malarz nie zdołał mu w 
żaden sposób wytłómaczyć, żeby rozsądni 
ludzie zajmowali się takiemi dzieciństwa­
mi. Tak kolosalna ignorancja stanowi może 
rzadki wyjątek; ale właśnie dlatego, że 
takie wyjątki się jeszcze u nas trafiają i 
to u osób chodzących w rękawiczkach 
i _ piastujących urzędy — to świadczy o 
nizkiej skali artystycznego wykształcenia 
w narodzie.

To też nic dziwnego, że artyści z tej 
Beocji uciekają w sfery sprzyjające więcej 
ich rozwojowi artystycznemu i kilku z nich 
przestało już nawet posyłać do nas swoje

obrazy na pastwę stronniczej często kry­
tyki, a gorzej jeszcze obojętności. I tak 
( oprócz innych) od paru lat nie wi­
dzieliśmy na naszej wystawie żadnego o- 
brazu Lóflera, który dawniej zasilał ją  
historycznemi i rodzajowemi dość obficie; 
podczas gdy na zagranicznych wystawach 
często z pracami jego i wielu innych zdol­
nych artystów naszych spotkać się może­
my. Nie pochwalamy tego, ale potępić 
także nie możemy bezwzględnie.

Nie każdy talent ma dość siły i chęci
0 chłodzie i głodzie służyć idei narodo­
wej. Ale właśnie dla tych, których syreni 
głos kunsthandlerów zagranicznych nie 
zdołał odwieść na manowce łatwych zy­
sków i z miłością ojczystych rzeczy ste­
rują prosto ku nam z obrazami swemi 
bez nadziei pozbycia ich, dzielą się z nami 
chlebem duchowym — należy się od nas 
poszanowanie i uznanie. Nie żądamy ko­
niecznie od obywateli, aby się rujnowali 
na obrazy, bo jest pewną rzeczą, że nie 
było przykładu wśród tylu ruin majątko­
wych, aby ktoś zrujnował się na obrazy
1 książki — ale śmiało wymagać możemy, 
aby kraj choć licznem udziałem w roz- 
kupieniu akcji towarzystwa poparł usiło­
wania tegoż towarzystwa w celu podnie­
sienia sztuki i spłacił tym wdowim gro­
szem choć cząstkę wdzięczności artystom 
za tę sławę, jaką robią za granicą imie- 
niowi polskiemu swym talentem. — Polska 
wykreślona z rzędu narodów europejskich 
nie ma po dworach zagranicznych swoich 
konsulów i ambasadorów, którzyby jej

sprawy załatwiali — ale ma na każdej 
niemal wystawie zagranicznej znakomite 
prace swoich artystów, którzy niemi wciąż 
przypominają się Europie, że jesteśmy i 
żyjemy. ^

Po tym krótkim wstępie, który nam się 
zdawał koniecznym — przechodzimy do 
szczegółowego sprawozdania z wystawy.

Zaczynamy od obrazu p. Kozakiewicza 
nadesłanego z Wiednia. Szybko i grunto­
wnie rozwijający się talent tego artysty 
miała sposobność poznać publiczność na­
sza już tego roku ze „Śmierci Sawy.* —  
Obecnie spotykamy się znowu z drugą 
pracą jego, niewiele mniejszą od poprze­
dniej ~ z podpisem: „Nauki dziadunia.* 
Dziadunio wnukowi, opartemu na jego 
kolanach pokazuje palcem na starej sza­
bli napis: pro Deo et patria. Spokojny 
ten obraz robi wrażenie prostotą i natu­
ralnością. Nic w nim niema naciągnięte­
go , afektowanego. W drugiój sali widać 
kilku ludzi czyszczących, przeglądających 
i naprawiających broń; dziadunio doglą­
dając ich zapewne, wziął jednę szablę do 
obejrzenia, ciekawy wnuk zbliżył się ku 
niemu, więc starzec pokazuje mu i tłó- 
maczy. Ten spokój i naturalność podno­
simy tu jako dowód wysokiego poczucia 
estetycznego artysty. Mierne bowiem ta- 
lenta w tego rodzaju scenach zwykle wpa­
dają w przesadę, nie umieją utrzymać 
miary i stają się niesmacznymi jak ówr 
aktor, który deklamuje patrjotyczny fra­
zes z przesadą — dla oklasków galerji. 
Przypominamy sobie tego rodzaju obraz

przed paru laty na naszej wystawie. Przed­
stawiał on panią Sobieską pokazującą sy­
nom swoim pomnik Żółkiewskiego z na­
pisem : ex ossibus ultor. Mały Jaś III czy­
tając te słowa nasrożył minę, ręką chwy­
ta za pałasik wiszący mu u boku, że zda­
wało się: prosto z kościoła poleci pod 
Wiedeń. Takie przeładowanie chłopięcej 
główkfbohaterskością nielicującą ani z wie­
kiem , ani wzrostem —  jest niesmaczną 
parodją. Każdy wiek ma osobne sposoby 
tłómaczenia uczuć swoich i artysta równie 
jak poeta na to baczyć winien, jeżeli się 
nie chce rozminąć z naturą.

Pan Kozakiewicz ma w wysokim sto ­
pniu tę miarę artystyczną i umie podpa­
trywać naturę w jej najistotniejszych ob­
jawach. Jego chłopczyk ustrojony w du­
ży kołpak ojca i silący się dobyć pałasz 
z pochwy (którego zeszłego roku widzie­
liśmy na wystawie), w rycerskiej tej za­
bawce nie przestaje być dzieckiem i ma 
te same zalety naturalności i prawdy jak 
tegoroczny chłopczyk słuchający z zaję­
ciem i rodzajem zagapienia tak właści­
wego jego wiekowi, opowiadania dziadu­
nia z tą tylko różnicą, że przez ten rok 
artysta zdobył sobie o wiele lepszą te­
chnikę i z łatwością większą umie pędz­
lem tłómaczyć myśli swoje. Uważaliśmy 
szczególniej ten postęp w sposobie trak­
towania głowy i całej postaci dziadunia. 
Piękna ta głowa, pełna spokoju, szlache­
tności i jakiegoś rozrzewnienia, pokryta 
siwemi włosami, których równemu poro­
stowi przeszkadzały częste blizny, jest

doskonałym typem głowy szlachcica, ktć 
ry przy całej’ rycerskości nie traci cha 
rakteru słowiańskiej łagodności. Czytas 
na niej historję życia, co przeszło wśró 
wojen i pracy obywatelskiej, ale te zmai 
szczki i blizny nie wyskakują z obraz 
na popis — dopatrzysz je wpatrując si 
dłuższy czas w obraz. Znać, że artyst 
obok pilnych studjów ma znajomość luds 
i charakterów. — Poważna komnata, ’ 
której ta scena się odbywa, jest doskc 
nałem tłem i potęguje wrażenie.

Obok tego obrazu wisi drugi p. Streit 
„Katarzyna Jagiellonka w więzieniu.* Pa 
Streit mieszka także obecnie dla studjó1 
w Wiedniu i mieszka tam nie napróżne 
Z paru obrazów, które nam ztamtąd na 
desłał, widać także wielkie postępy w te 
chnice, nie mówiąc już o artystyczne: 
poczuciu, któregośmy artyście nigdy ni 
odmawiali. Żałować tylko musimy prz 
tegorocznym obrazie, że pan Streit zuży 
dużo czasu i pracy na tęmat już tak zna 
komicie wypowiedziany pędzlem Simmlerj 
Jego Katarzyna jest raczej reminiscencją 
pewną odmianą simlerowskiej. Ten sar 
ubiór, wyraz twarzy, taż sama rezygnacjs 
czerpana w religji. I tu jak na obrazi 
Simmlera mały Zygmuntek siedzi na kola 
nach matki, tylko w innej pozycji. Nawe 
mąż Katarzyny ma twarz i ubiór poży 
czany od Simmlera, tylko że nie stoi, a l 
siedzi i nie z lewej ale z prawej strony 
Nawet wstawił Artysta grupę żołnierz; 
pilnujących więzienia z małemi zmianami 
Cały więc obraz wygląda na przeróbkę
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m z wielkich zwvcieztw. Drażliwość ta  Dla odmiany mamy tu  teraz południowo - 
owodowała gwałtowność niemieckiego niemieckich braci, t. j. dwie kompanje^ Ba- 
iennikrrstwa nii myślimy jednak podej- warów przybyłe tu  jako eskorta jeńców 
ywać ludzi stanu o podobną, inicjatywę, francuzkich, których ogromną ilość ciągle 

• _________________ „ „ n h n a  n r z e d ł u ż a ć  iwoiuv. I jeszcze rozwożą po kraju. N aturalnie, żeai zapewne nie zechcą
óra dotąd kosztuje życie przeszło 200,000
dzi. , .
Ale wojna nie skończy się, jeżęli posta- 

ią Francji takie warunki pokoju, żę ich 
rzyjąć nie będzie mogła. Powiadają, że 

ecny rząd frartcuzki nie ma dostateczne- 
a pełnomocnictwa, że z nim w nieogra- 
iczone układy wchodzić niepodobna, przy- 
najemy to, dlatego tćż zwołujemy zgro- 
adzenie narodowe. My nie przywłaszcza 
y sobie żadnych praw, my ojczyźnie na- 

zćj oddaliśmy serce i życie— a najwyższe-

jeszcze
przy tój sposobności chciano poczciwym 
Bawarczykom na zawsze odjąć wszelką nie­
chęć do pruskich braci i dowieść im, że 
i w Berlinie biją gorąco niemieckie serca. 
Oficerów zaproszono do stołu królewskiego 
i wydzierano sobie formalnie w mieście, 
aby jak  najlepićj ugościć. Żołnierze także 
mieli się spyszna i będą mieli zapewne 
długo opowiadać o siostrzanych uczuciach 
mieszkanek Berlina. Pokazywano im wszel­
kie osobliwości Berlina, ale że to ludek 
nabożny a katolicki, trudno im było pojąć,

rzad przeto, a l e  cała glądają obok pałaców i budynków. 
- ■ ” ----- 1 1 Miałem sposobność rozmawiania

statka-
Nie „jednodniowy . - ^ r  . .

^rancja jest gotową poświęcić się dla woi- 
ości, celem jćj nie jest polityka podboju 

ub szerzenie gwałtownćj propagandy, jej 
elem jest uwolnić się od nieprzyjaciela, 
yć panem u  siebie, rozwijać materjalne i 
oralne siły i pracować po bratersku ze 

woimi sąsiadami nad postępem cywilizacji 
'a  to Francja życzy sobie zaprzestania 
ojny, ale nieszczęścia ją  nie przestraszą 
oli ona raczćj przenieść wielkie ciosy niż 
jodzić się na swoją hańbę- 

Napróżno starają się ci, którzy klęskę 
ę na Francję sprowadzili, 
ielką odpowiedzialność, utrzymując, że 

oni tylko życzeniom kraju zadosyć uczynili

z temi
ludźmi, chwalili sobie bardzo miasto i miesz­
kańców, dodawali jednak, dowiedziawszy 

że jestem  katolikiem, że to wielka 
szkoda, że tacy ludzie w Pana Boga nie 
wierzą* O bitwie pod Sódan mówili, że 
była bardzo krwawą i że Francuzi bronili 
się zapalczywie, a nawet cywilni strzelali 
do nich. Ale oddaliśmy im za swoje, do­
dali, przechwalając się, z jednćj wsi niezo 
stawiliśmy kamienia na kamieniu, a wszyst­
ko co w nićj żyło, wycięliśmy do nogi.ssrsaac *=« .-kit* .*« <u»»trrau c ję  spiu 1 rzy do teg0 w Boga wierzą, cóz robią ci,

Taka potw arz, może zagranicą sprawie 
5aką taką iluzję, u nas jednak nikogo nie­
ma, ktoby jćj uwierzył i nie wziął. j ć j  z a  
szczyt oburzającćj bezsumienności. Wybory 
z roku 1869 miały za h a s ło : Pokój i wol­
ność, sam plebiscyt przywłaszczał sobie 
ten program. Jest prawda, że większość w 
ciele prawodawczćm przyklasnęła wojen­
nym oświadczeniom księcia G ram m ont; 
lecz kilka tygodni przedtćm  ta  sama więk-

co według nich nie wierzą w Niego?
Smutne wrażenie zrobił tu na większą 

część publiczności wczorajszy artykuł Nord 
Allg. Z tg  pochodzący widocznie z urzędo­
wego źródła, a zapewniający kategorycznie, 
że rząd pruski dzisiejszego stanu rzeczy 
we Francji nie uważa za prawny i że 
dzisiejszym t. z. rządem obrony krajowej, 
traktować nie będzie. Widmo restauracji 
Napoleonidów, którego tak  bardzo boją się 
liberalniejsi Niemcy, zaczyna się więc znów

szość w itała radośnie wyrazy pokojowe I g r o źn ie  podnosić i
Olliviera. Otóż większość ta ,  powstała z 
rządów osobistych, czuła się tćż w obo­
wiązku być posłuszną ich skinieniu i przez 
głosowanie okazać swe doń zaufanie. Lecz 
żaden naród w Europie nie zgodzi się na 
to, co Prusy utrzym ują: że Francja, gdyby 
była mogła swoje zdanie swobodnie wy 
powiedzieć, byłaby postanowiła wojnę prze­
ciw Prusom. Nie wyprowadzam z tego by- 
najmnićj wniosku, jakobyśmy dla tego nie 
byli odpowiedzialni. Popełniliśmy ten wielki 
błąd, za który ciężko pokutujemy, żeśmy 
znosili tak i rząd, który nas w upadek po­
ciągnął. Poczuwamy się do obowiązku, żeby 
naprawić te krzywdy, które ów rząd po­
pełn ił; lecz jeźli mocarstwo, z którśm  nas 
rząd ten w takie ciężkie zawikłanie wpro­
wadził, chce skorzystać z swój przewagi 
a z naszego nieszczęścia, aby nam zgoto­
wać zagładę, wtedy stawimy opór rozpaczli-

się już w różanych marzeniach pokojowych, 
w przyszłój wielkości w o l n y c h  Niemców. 
Z tój wolności będzie figa i tak  samo wy­
mazaną zostanie z życia, jak  wymazaną 
została z adresu berlińskiego przez dzien­
nik urzędowy.

Pasterze ludów będą jak za dobrych cza­
sów strzygli runa owiec niemieckich z po­
mnożonych może o Alzację i część Lota- 
ryn g ji, zresztą nic się nie zmieni. Milita- 
ryzm trwać będzie, bo coraz nowe będą 
niebezpieczeństwa i walki, podatki mimo 
zwrotu kosztów wojennych wzrosną w mia­
rę zwiększonych wymagań, kilkuset junkrów 
i liwerantów się spaooszy, reszcie zostanie 
sława i żałoba po poległych ojcach i bra­
ciach, kalekom katarynka lub Zivilversor- 
gung , wdowom i sierotom płacz i nędza, 

Rozsądniejsi, a mianowicie c i, na ki 
I rych się głównie skrupi, robotnicy czują to

głosów w radzie związkowej d'-;'ć - awar­
skich poddanych na urzęda tak zwanych 
„Consules m issi"—  przed mianowaniem o- 
soby powołanćj na posadę consorta związ­
kowego, zawiadomi prezydjum o wyborze 
swoim królewski rząd bawarski i uwzglę­
dni możebne tegoż żądania.

Art. 15. Tymczasowo art. 61 nie stosuje 
się do Bawarji, wkrótce jednak wprowadzo­
ną być powinna osobna ustawa wojskowa 
dla całego związku. Ustawa ta  powinna 
mieć za podstawę dotychczasową ustawę 
pruską.

Art. 16. Król bawarski winien przezna­
czyć sumę dla organizacji wojskowćj takićj 
wysokości, jaką oznacza art. 62 i składać 
każdorazowe sprawozdania. Zresztą a rt. 62 
nie stosuje się do Bawarji.

Art. 17. Prawa przysłużające. naczelne­
mu dowódzcy wojsk związkowych wykony­
wać będzie w Bawarji komisja wojenna ra ­
dy z wiązko wćj.

Orzeczenie o umundurowaniu armji ba- 
warskićj, pozostawia się w zupełności i wy­
łącznie królowi bawarskiemu.

Art. 18. Postanowienia zawarte w arty­
kule 64, nie stosują się do Bawarji.

Art. 19. Prezydjum związkowe nie będzie 
robiło użytku z praw przysługujących mu 
według art. 65 w terytorjurn królestwa ba­
warskiego.

Art. 20. Prusy zobowiązują się w danym 
razie nie ogłaszać w Bawarji stanu wojen­
nego, inaczćj jak  tylko za zgodą rządu ba­
warskiego.

Art. 21. Na wydatki związkowe ustano­
wione dla pokrycia etatu rocznego, obowią­
zaną jest Bawarja wnieść corocznie sumę 
stosowną do liczby ludności do kasy związ 
kowćj i wypłacać ją  w dwóch połowach, 
z których jedna najdalćj na 1 stycznia, 
druga na 1 lipca przypaść powinna.

Art. 22, Dopóki nie zostaną zaprowa­
dzone sądy wyższe związkowe, sądzić się 
będą zbrodnie przeciw związkowi, wedle 
oraw bawarskich przez sądy bawarskie.

Art. 23. Projekta do zmiany konstytucji 
nie zostaną uwzględnione nawet wtedy, kie­
dy przyjmą je dwie trzecie części rady 
związkowśj, jeżeli tylko Bawarja będzie po 
stronie mniejszości.

państ.ro myśli zachować neutralność, to 
takich rozporządzeń nie robi.

Rząd asygnował na odnowienie k a te ­
dry unickiej w Chełmie 138,000 rubli. 
W rozporządzeniu rządowem powiedziano, 
że „ofiarę tę spowodowało zupełne za­
niedbanie cerkwi ze strony unitów i za­
m iar nadania jej charakteru  grecko-wscho- 
dniego, ponieważ długie panowanie pol­
szczyzny i łaciństw a zeszpeciło ją  wielu 
dodatkam i i upiększeniam i." Z ubolewa­
nia nad zaniedbaniem  i ubóstwem innych 
cerkwi unickich, tych mniem anych zabyt­
ków „przeszłości rossyjskiej", rząd  m o­
skiewski ma przedsięwziąć podobne od­
nawianie w całej djecezji chełm skiej. Za­
czyna się tu  pow tarzać ta  sam a historja, 
co przed kilkudziesięciu laty  na  Biało 
Rusi.

stolicy apostolskich w mnogich pismach, 
doznałem na sobie całej surowości tój do- 
czesnój władzy, którćj broniłem  w dobrćj 
wierze i z prawdziwćm przekonaniem.

Prawnie poświadczone świadectwa redak­
torów Dziennika poznańskiego i 24 kapła­
nów należących do narodowego u nas s tro n ­
nictwa, innego nie osiągnęły skutku oprócz 
rozjątrzenia świętobliwości waszćj i przy­
spieszenia mego wygnania. Spokojne bez­
stronne chrześciańskie śledztwo byłoby wy­
kryło podstęp i niegodziwość moich i na 
szych oskarżycieli; ale świętobliwość wasza 
zaufałeś całkowicie duchownćj sukni, jaką 
nosili, i nie dozwoliłeś tego, co nakazują 
wszystkie prawodawstwa ludzkie: obrony 
obżałowanego. Potępienie poprzedziło obro­
nę, a nawet z osobliwćj tylko łaski ra ­
czono mię uwiadomić o powodzie mego 
wygnania, o którćm nie powinien byłem

Włochy.
wiedzieć. (D. n.)

w7, a*raczćj stawi' ten opór (na co mocno jdobrze i dla tego nie chcą podarunku Da
* - - /  1  i - __________I Mn A tlt n?0

przez swe organa 
ksjom. Je 
robotnikom

[ F l o t a  n a  C z a r n ć m  m o r z u  —  z a ­
b ó r  G a l i c j i  —  r o z p o r z ą d z e n i e  mi  
n i s t e r s t w a  wo j ny . ]

Petersburskie Wiadomości zamieszczają 
następującą korespondencję z Odesy: „Od 
kilku dni — pisze korespondent—  w naszem 
mieście krążą nieustannie pogłoski o naszćj 
przyszłśj flocie czarnomorskićj". Wczoraj 
i dziś pogłoski o neutralności morza czar­
nego, o zmianie trak ta tu  paryzkiego z 
1856, o ultimatum Ignatiewa powtarzają 
się coraz gwałtownićj i z większóm podo 
bieństwem do prawdy. „W krótce, powiadają

zważać należy) naród reprezentowany p rą- naów ™  T om ie  ^ ‘tu^ a j J S ? ™ ' od b ęd z ie 's ię  jakaś uroczystość
wowicie przez zgromadzenie, obrane z zu­
pełną swobodą, naród, który owe mocar­
stwo chce zniweczyć Gdy tak  będzie po­
stawiona kwestja, natenczas każdy z nas 
obowiązek swój wypełni. Szczęście, które 
nam dotąd nie sprzyjało, może się niespo­
dzianie obrócić. Europa zaczyna się poru­
szać, budzą się na nowo jćj dla nas sym- 
patje; sympatje gabinetów przynoszą nam 
zaszczyt i pociechę nam spraw iają; wzru­
szą się one szlachetną postawą Paryża, 
który pośród tak  straszliwych wypadków 
i tak  potężnych wstrząśnięć pozostaje pe­
łen zaufania w swe siły i gotowy wszystko 
poświęcić. Naród pod bronią idzie teraz 
na plac boju bez oglądania się po za sie­
bie i bacząc tylko na ten jeden prosty 
wielki obowiązek bronienia swego ogniska 
domowego i swój niepodległości. Proszę 
cię p an ie , abyś to stanowisko zapatrywa 
nia się przedstawił w całćj prawdzie re­
prezentantowi t e g o  mocarstwa, przy k tó­
rćm  jesteś potwierdzony. Zrozumie on wa 
gę tego oświadczenia i postawi się przez 
to w możności uzyskania sobie jasnego po 
glądu na nasze usposobienie.

E m J e s to  g łS  przynoszący zaszczyt w Odesie, na k tórą przybędzie flota czarno- 
i Ł C T  niem ieckim , ale rząd z tego morska. Zapewniają, że 17 statków pan-

Niemcy.
Berlin 17 września.

§§. [ S p o s o b n o ś ć  g a p i e n i a  s i ę  
e s k o r t a  B a w a r ó w  —  r o z m o w a  
n i m i  —  r e s t a u r a c j a  N a p o l e o n i d ó w  
— r o b o t n i c y  n i e m i e c c y  —  m n i e ­
m a n y  s p i s e k —  n i e l u d z k o ś ć  w z g l ę ­
d e m  je ń c ó w .]

Już to przedmiotów do gapienia się me 
zabrakło tego roku Berlinowi, a zdaje się, 
że tak prędko jeszcze nie zabraknie. To 
tćż Berlińczycy w najobszerniejszćm zna 
czeniu tego wyrazu, korzystają ze sposo 
bności, tćm  więcćj, że stagnacja w handlu 
i przemyśle pozostawia wiele wolnego czasu

robi zaraz spisek, sprzysiężenie, fortece 
więzienia zapełnią się ofiarami, reszta się 

ustraszy i będzie milczeć. Ale jeźli kiedyś 
przemówi, to przemówienie będzie straszne, 
straszniejsze może ja^ teroryzm francuzkićj
rewolucji. s

Po mieście krążą teraz wieści o powro­
cie królewskim do Berlina, pogłoska ta po­
wstała może złąd, że w pałacu odnawiają 
dolne komnaty królewskie.

Listy od żołnierzy będących na polu wal­
k i, zawierają ciągłe skargi na dżdżyste i 
zimne powietrze, jakotćż na niedostatecz­
ną często żywność. Przy wielkich armjach 
jest to niedogodność nie do uniknienia, tu ­
taj jednak o tyle jest niebezpieczną, że żoł­
nierze jedzą mnóstwo owocu, którego we 
f’rancji jest poddostatek i z tego często 

chorują, a panujące zimna wpływają jeszcze 
bardzićj na rozwój choroby. Między prze 
jeżdżającymi jeńcami francuzkimi, panuje 
także choleryna, a nieludzkie postępowanie 
eskortujących żołnierzy, zwiększa i tak li­
czne niedogodności, na jakie są narażeni 
biedni chorzy, których mimo choroby wio­
zą na mieisce przeznaczenia. Ale za to ży 
jemy w X IX wieku i w cywilizowanych 
Niemczech.

[ P r o j e k t  p o ł ą c z e n i a  B a w a r j  
z e  z w i ą z k i e m  p ó ł n o c n o n i e m i e  
c k i m ] ,  który według Ndd. A llg -Z tg  ma 
pochodzić od ks. H o h e n l o h e ,  brzmi
(Dokończenie).

Art. 13. Artykuły 4 8 , 49 i 50 konsty 
tucji p ó łn o c n o -niemieckiego związku (od 
noszące się do instytucji pocztowych i te 
legraficznych Red.) nie stosują się do Ba
warjh . . r

Art. 14. Prezydjum związkowe powoły 
wać będzie pewną a stosowną do liczby

cernych zamówionych w Ameryce, już są 
w drodze do Rossji, a jenerał Iguatiew 
jakoby zapowiedział rządowi tureckiemu, 
że one przejdą przez Dardanele pod flagą 
am erykańską. W naszych wyższych sferach" 
upewniają, że trak ta t paryzki oczach 
rządu niema już najmniejszćj wagi i można 
go uważać za nieistniejący. Na przepusz­
czenie tćj floty, jakoby dano Turcji 10 dni 
do namysłu i jeżeliby Turcja na to się 
niezgodziła, w ó w c z a s  w o j s k a  r o s s y j -  

k i e  w k r o c z ą  do M u l t a n " .
Kurjer Sądowy, gazeta mająca półurzę- 

dowy charakter, pisze, co następuje:
„Całemu światu wiadomo, że neutralność 

;lossji nie jest neutralnością bezwzględną, 
ponieważ ona gwarantowała Prusom neu­
tralność innych mocarstw. Jeżeliby jakieś 
mocarstwo chciało pomagać F ranc ji, to 
Tossja będzie pomagać Prusom. Francja 
za pomoc okazaną Sardynji w 1859 roku 
otrzymała Sabaudję i Nizzę. W dzisiejszćj 
wojnie Rossja swćm oświadczeniem dopo­
mogła Prusom do opanowania Alzacji i 
Lotaryngji, a zatćm, jako wynagrodzenie, 
powinna otrzymać od Prus prawy brzeg 
Niemna i p o m o c  w c e l u  z d o b y c i a  Ga ­
l i c j i " .  Ale tego jeszcze mało. W spomniana 
gazeta powiada: „Rząd nasz już postano 
wił przyłączyć Wschodnią Galicję, Półno 
cno-wschodnie Węgry i Bukowinę".

N astępujące rozporządzenie m inisterjum  
wojny je s t najlepszym  dowodem , że nie­
daleką je s t chwila, w której Rossja wy 
stąpi do akcji zew nętrznej: „Składy in- 
tendentury niech m ają w pogotowiu całą 
am u n ic ję , żeby za nadejściem  rozkazu 
mogły ją  natychm iast odesłać do arm ji, 
bez zwykłych w takim  razie formalności. 
Do miejsc odleglejszych rzeczy te  należy 
przesyłać końmi obywatelskiemi." Jeżeli

Otrzymujemy przekład listu , który panj 
W ładysław Kulczycki przesłał d. 8 b. m.j 

Ś. Piusowi IX, zwracając mu dyplom 
tajnego szambelana (cameriere segreto di 
spada e cappa).

Ojcze Najświętszy!
Wygnany od dwóch lat z Rzymu, zwle­

kałem dotychczas ostatni list, który zamie­
rałem  napisać do świętobliwości waszćj.

Nią posiadając fałszywego dokum entu, w 
moc którego świętobliwość wasza uznałeś 
stósownćm oderwać mię na zawsze od ło­
ża boleści najdroższćj nai na tćj ziemi o- 
soby, oczekiwałem z niezachwianą ufnością 
w sprawiedliwości Bożój, aż wyjawi prze­
wrotność moich wrogów, stawiając ich w 
sprzeczności z sobą samymi. Oczekiwanie 
się takie sprawdziło, a sprzeczność ta, któ­
rą  stwierdziłem urzędowymi dowodami, po­
zwala mi nareszcie przemówić do święto 
fliwości waszćj z najzupełniejszą otwarto­
ścią. Aby zaś to spełnić, obieram rocznicę 
zgonu, do którego ucisk twojego rządu tak 
się przeważnie przyczynił.

Daleki jestem od zapominania odległo­
ści istuiejąećj między Dieomyinym namie 
stoikiem Chrystusowym a najpośledniejszym 

wiernych, między najdawniejszym w świe 
cie królem a szlachcicem, którego przód 
kowie byli jedynie obiorcami królów i obie­
ralnymi na tron, ale to uszanowanie nie ru 
guje swobody, jaką tutaj w starożytnej Ta­
cyta ojczyźnie pragnę zachować przed twym 
dwoistym a najwyższym m ajestatem , mię 
dzy tymi,  którzy się nikczemnie urągają 
tobie, a tymi, którzy umieją jedynie padać 
na oblicze w przytomności twojćj, inter ab- 
ruptam contumaciam et deforme obsequium 

Rzym stał się oddawna siedliskiem p s e -  
u d o - p o l s  k i e g o  z g r o m a d z e n i a  
z n i e n a w i d z o n e g o  w n a s z y m  k r a -  
j u przez zdrową część narodu, tudzież je ­
go zwolenników i wspólników. Spółka ta 
wierna rządom , które Polskę naszą roze­
brały i otoczona opieką arcybiskupa, k tó­
ry niema nic polskiego w sobie krom na­
zwiska, owładnęła wszystkiemi stosunkami 
mojej uieszczęśliwćj ojczyzny ze stolicą świę­
tą ;  denuucjowała w widokach osobistego 
panowania nasze duchowieństwo, naszych 
biskupów, naszych świeckich rodaków, uży­
wała twojćj podwójnćj władzy duchownćj 

doezcsaćj na obalanie, prześladowanie, 
gugblanie własnych ziomków, potrafiła na 
reszcie zniechęcić ku świętobliwości waszćj 
część naszego narodu.

Spółka ta, która mnie oddawna czerniła 
kłamliwie oskarżała w W atykanie, udzie­

liła  nareszcie świętobliwości waszćj podro­
bione własnoręczne pismo, aby mię zgubić 
bądź co bądź. Autograf ten m iał dowodzić, 
iż jestem  korespondentem Dziennika po­
znańskiego, czasopisma zkądinąd arcy- 
umiarkowanego, lecz z którćm  nie miałem 
najmniejszego stosunku. Listy, które mnie 
przypisywano, były utworem iunćj osoby, 

nadto przekłady podawane świętobliwo­
ści waszćj były stale fałszowane przez mon- 
signora Czackiego, przez Zmartwychwstań­
ców i przez i c h  wspólników. Przez dwa 
lata nie wiedziałem nawet o rodzaju tego 
mniemanego autografu, gdyż napróżno po 
kilkakroć zaklinałem prywatnie świętobli­
wość waszę, abyś mi go raczył kazać udzie­
lić w oryginale lub odpisie ku mojemu 
usprawiedliwieniu. Ostatniemi dopiero czasy 
jeden z członków zbroduiczćj spółki, cd 
napaści którćj musiałem się bronić w pra 
wie mojego k ra ju , zniewolony nakoaiec 
został wyznać publicznie, że to był kwit, 

Na mocy to więc kwitu nic niedowodzą 
cego, a nadto fałszywego, zostałem wy 
gnany z twego państwa po trzynastoletnim 
w nićm pobycie, wygnany bez prawidło 
wego procesu, bez zestawienia z oskarży 
cielami, bez sądu, wbrew wszelkićj lega 
ności, wszelkićj słuszności, wszelkićj go 
ścinności. Lubo katolik, syn narodu prze 
śladowanego za wiarę świętą, obrońca praw

Spraw y miejskie i pow iatow e.
P odgórze, 18 września, — Właśnie tymi dnia­

mi starostwo powiatowe wielickie wezwało urząd 
gminy miasta Podgórza, ażeby pojawiające się te- 
mi dniami ekscesa przeciw żyd om  i rozdrażnie­
nia usuwać. Należałoby raczej zawezwać rabinów 
i kachały żydowskie, aby zabroniono agitować w 
bożnicach i podburzać ciemnych husytów przeciw 
narodowości polskiój.

Z okazji bowiem przedsiębrać się mających wy 
borów do rady gminnćj w Podgórzu pan Izaak 
Mandel, trafikant, w Podgórzu zamieszkały, jako 
przełożony gminy izraelickiej, w dniu wczorajszym 
to jest w sobotę prawił żydom grożąc klątwą, aby 
z partją polską nietrzymali, jak również, aby nie- 
głosowali na żydów postępowych, którzy nienoszą 
się po żydowsku i w tym celu ma im rozdać pie 
czętowane kartki, które oni bez pytania się, kto 
jest tam napisany pod klątwą do urny wyborczej 
oddać są obowiązani, tym więc sposobem staro- 
zakonni stają się ślepćm narzędziem w rękach 
ciemnego husyta, który dzierży władzę przełożo­
nego gminy izraelickiej

Zapytać się trzeba, czyli kto będzie w stanie 
rozdrażnienie przeciw żydom uśmierzyć, jeżeli ta­
kie rzeczy dziać się będą. Słychać, że proces p 
Mandlowi wytoczonym zostanie.

W a d o w ice , 11 września. — Jako owoc gorli­
wego starania ze strony rady miejskiśj zostało 
ostatecznie otwarte wy ż sz  e g i m n a z j u m,  które 
corocznie o jednę klasę wyżój pomnażać się bę­
dzie, niższe zaś gimnazjum zostanie zamienione 
na realne; oczywiście szkoła niższa realna wte­
dy niepotrzebną się staje, bo dualizm w tym wzglę 
dzie i dotego w tak małćm mieście byłby nicpo- 
trzebnem ciężarem. Lokal, w którym znajduje się 
gimnazjum, piękny i wszystkim prawie warunkom 
odpowiada. Nie można jednak tego powiedzieć o 
szkole ludowśj. Wprawdzie klasy tójże pomiesz­
czone są w drugićm skrzydle tego samego budyn­
ku, w którym gimnazjum się znajduje, jednakże 
jaka bijąca różnica w ilości tamże pomieszczo­
nych uczniów 1 Żadna saia gimnazjalna nie mie­
ści w sobie nad 30 uczniów, przeciwnie zaś w tój 

wielkości Balach szkoły ludowej po 100 
uczni razem dusić się musi w IVtej dotego kla- 

j e s z c z e  d z i e w c z ę t a .  Jak tam ta nauka 
przy tych warunkach postępować może, odgadnąć 
nie trudno; wystarczy nadmienić, że w zeszłym 
roku mniejsza połowa ogółu uczni promocji nie 
otrzymała. Winy tego nauczycielom bynajmuiej 
przypisać nie można, bo oni także są ludźmi, a 
herkulesowśj pracy od nich wymagać nie można. 
Raz po skończonśj nauce wszedłem do klasy, jednak 
akby piorunem rażony cofnąć się musiałem przed 

pełną najszkodliwszych wyziewów, a okna 
przez cały przeciąg nauki stały otworem. Już te­
raz okupuje większa część uczni naukę swą chryp- 

i katarem — cóż będzie więc w zimie? Co się 
zaś tyczy przyjmowania dziewcząt do IVśj klasy, 
to niepotrzeba do tego komentarzy, a każdy osą­
dzi, że o nauce dla dziewcząt inaczej pomyśleć 
należy — to jest założyć ludową szkołę osobną 
dla dziewcząt.

K ołom yja . [ S p r a w y  o ś w i a t y . ]  Dnia lOgo 
m. stowarzyszenie ku szerzeniu oświaty po krót­

kich ferjach na nowo rozpoczęło swoje czynności.
Na pierwszóm zgromadzeniu w tym roku wy­

brano zarząd na rok 1870/71, a to: przewodni 
czącym p. Jana Hawla, prof gimn.; zastępcą Mar- 
eellego Sławińskiego, urzędnika przy telegrafie 
a sekretarzem Alfreda Dobruckiego, urzędnika 
przy wydziale powiatowym

Zgromadzenie uchwaliło, aby jak w roku prze­
szłym co soboty wieczór odbywały się o d c z y t y  
dla członków stowarzyszenia, na które i gościom 
uczęszczać wolno, oraz uchwalono odnieść się do 
zarządu czytelni celem zarządzenia prelekcji dla 
mieszczan w lokałności tójże, nareszcie stowarzy­
szenie zastanawiało się nad urządzeniem odczy 
tów popularnych dla młodzieży rzemieślniczój w 
niedziele i święta.

Podobne odczyty już w zeszłym roku się odby­
wały, a młodzież rzemieślnicza z początku dość 
licznie na takowe uczęszczała, jednakowoż ludzie 
złój woli starali się temu przeszkodzić,

W zakątku na Pokuciu, o którym dawniój mó 
wiono, „iż to jest świat deskami zabity" możemy

się nareszcie poszczycić stowarzyszeniem, któró 
wśród dość niekorzystnych stosunków się zawią­
zało, utrzymuje się i wzrasta.

Założycielem tego stowarzyszenia jest p. Jan 
Hawel; podziwiać należy niezmordowaną ruchli­
wość i wytrwałość, jaką rozwinął w pierwszych 
początkach, kosztowało to więcej jak cały rok 
chodzenia, namawiania i przedstawiania, nim się 
udało zebrać szesnastu członków.

Stowarzyszenie liczy już w miejscu 52 człon­
ków czynnych, prócz tego 4 członków honoro­
wych, a jeżeli się niemylę 10 korespondujących. 
Z wielką gorliwością koło rozkrzewienia stowa­
rzyszenia pracowali i pracują także panowie: Sła­
wiński, Wąsowicz, Wiktor i Alfred Dobruccy.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Na rannych F rancuzów  złożyli w admini­

stracji K raju : Karol Rżąca 1 złr., Jan Żelech 
włościanin z Brodeł 1 złr., Zawadzki Rajmund 2 
złr., J. K. 2 złr,, bezimienny 1 frank srebrem i 7 
starych 10-groszówek, od służących z ulicy Flo- 
rjańskiój 12 c., chłopcy krawieccy 10 c., pięciu 
akademików 20 c.

N am iestn ictw o  nie pozwoliło na odśpiewanie 
marszu polskiego (słowa K. Ujejskiego) na kon­
cercie we Lwowie.

S tan  sz k ó l.—-Na radę szkolną powszechne za­
żalenia w całym kraju: ten dwa lata czeka na 
swoje podania i odebrać ich nie może, tamten 
6 miesięcy czeka na pensją narażony na nędzę i 
rozpacz prawie, a rada szkolna radzi I Nauczyciel 
który ma 300 złr. na rok, jeszcze mu i tego w 
swoim czasie nie dają — gdzieindziój znowu, jak 
w Krakowie przysełają p. Latinika, jako suplenta 

dają mu zaraz całą pensją i koszta podróży.
Tu brakuje nauczycieli przy szkołach ludowych, 

tam przy gimnazjum nie ma profesorów, a dyre­
ktor daremnie pisze i prosi i sam nakoniec nie 
wie co dalej począć.

Czy też nie ma sposobu, żeby na radę coś po­
radzić? Dr. N.

O w yp ad k u  za ton ięc ia  powracających z od­
pustu Mogilskiego w niedzielę, otrzymaliśmy od 
zarządu dóbr Przewóz bliższe objaśnienia, które 
uzupełniają i wyświecają niektóre szczegóły wia­
domości wczoraj przez nas podanój:

„Nieszczęście jakie się wydarzyło było skutkiem 
zaalarmowania znajdujących się na promie ludzi 
przez kobietę stojącą na brzegu wykrzykiem: „Lu­
dzie uciekajcie, bo was potopią." Na ten krzyk 
wszystko rzuciło się na przodek promu, który 
jeszcze przewoźnicy na (linie trzymali i  nawet 
o sążeń nie odbił od brzegu, a ztąd silniejsi ska­
kali wprost na brzeg, słabszych i kobiety wpy­
chając do wody. W skutek tego kilka osób stra­
towanych, nie więcój nad pięć utonęło, reszta zaś 
dostała się na brzeg, bo woda w tóm miejscu po­
mimo znacznego przybytku nie była zbyt głęboką. 
Wiadomość jakoby prom miał być stary i ludźmi
przepełniony jest zupełnie mylną, bo prom jest 
obszerny, w jak najlepszym stanie i ani połowy 
podanój liczby osób na nim się nie znajdowało.
W końcu i prom nie utonął, bo przechylony chwi­
lowo przodem przez natłok ludzi, zaraz po ich 
bezmyślnym wyskoczeniu powrócił do należytego 
położenia. Zaraz po tym wypadku pijani wie­
śniacy rzucili się na przewoźników, dozorców 
promu i żandarmerją, bijąc ją w Bposób najnieli- 
tościwszy. Śledztwo ze strony starostwa wielic­
kiego zostało już wytoczone i spodziewać się na­
leży, że winni przykładnie ukarani zostaną."i 

Do powyższego listu musimy zrobić tylko tę u- 
wagę, że kobieta, która swoim krzykiem stałą się 
powodem popłochu na promie, musiała mieć ja- 

przyczynę do tego, czyli, że ona zapewne 
najpierwsza grożące niebezpieczeństwo spostrze­
gła. Czy tśż woda przecisnęła się przez dno pro­
mu, czy wierzchem do niego się dostała, to w swoich 
skutkach na jedno wychodzi, a nawet połowa tych 
ludzi, których liczbę obecni temu wydarzeniu po­
dawali, mogła wystarczyć do przeładowania pro­
mu, jeżeli ten nie był zdolny jśj pomieścić. Zre­
sztą śledztwo urzędowe powinno najlepićj tę spra­
wę wyświecić i znaleźć przyczynę nieszczęścia. 

P an J. P rzew o rsk i, właściciel handlu lamp 
nafty, nadesłał do zarządu straży ogniowój o- 

chotniczśj, wielką lampę dla oświetlenia strażnicy.
Za ten dar obywatelski składamy w imieniu 

stowarzyszenia publiczne podziękowanie.
Kraków, dnia 20 września 1870.

Z rady nadzorczój.
Eminowicz. Bielański. Marynowski.

? Przejeżdżającego przez W iśn icz  uderza 
w oczy tuż przy głównym gościńcu na jednym z 
maleńkich domków, z ogródkiem na przodzie, na­
pis: „Kais. Konigl. Landwehr-Ewidenz-Abtheilung," 
napis przed kilkoma tygodniami świeżo umiesz­
czony.

Co ten napis właściwie ma znaczyć. Bacząc na 
to, że obecnie pruska landwera jest w ruchu, my­
ślę, że aż tutaj Prusacy zagony swoje zapędzili i 
formują w tóm sławnem z żydów miasteczku od­
działy landwery.

Jeżeli mnie kto zechce łaskawie poinformować, 
co ten napis niemiecki znaczy, będę wdzięcznym; 
szczerze się obawiam, by Wiśnicz nie był osadą 
pruską.

f  We Lwowie zmarł F ryd eryk  P ohlm an,

n a k tó rą  nie wiem ja k  zgodził się ta len t 
artysty, ta k  widocznie bijący z obrazu. 
Cechą prawdziwego ta len tu  je s t sam odziel­
ność, a  przeżuwanie tego samego tem atu 
nie jest dowodem bogactwa fantazji. P ra ­
wda, że jed en  i ten  sarn tem at wielcy na­
wet m alarze b ra li z historji, a le  ̂każdy 
obrobił go sam odzielnie, każdy inaczej 
pojął i przedstaw ił w innej sytuacji. I  Simm- 
le r i Matejko malowali B arbarę i Zyg­
m unta, a  ja k  każdy odm iennie po swoje­
m u odtworzył nam  tę  parę  królewskich 
kochanków. Przy obrazie p. S tre ita  tru- 
dnoby było wytłómaczyć widzowi, że p. 
S tre it nie znał obrazu Simmlera, że go nie 
m iał przyczepionego na  sztaludze, gdy 
swoję „K atarzynę" m alował. Jedno tylko, 
co ten  obraz ra tu je  od kom pletnego na 
śladownictwa—to Zygmuntek. M atka wska 
żując m u krzyż, uczy go modlić się 
chłopczyk złożył rączki i m odli się. Ten 
pomysł był dość szczęśliwym, tłom aczy 
on nam późniejsze usposobienie religijne 
Zygmunta, k tóre  jezuityzmowi szeroko o- 
tworzyło w rota w Polsce. Je s t to jedyny 
oryginalny pomysł w tym  obrazie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

jak  syna, przekonał się zbyt dobrze, że 
Jadw iga z jego przybycia odgadnęła sm u­
tn ą  o Lucjanie w iadom ość, jakiej m iał 
jyć zwiastunem. S ta ł więc u progu w mil- 
czeniu i nie m iał odwagi postąpić dalej.

Pani H. zm ięszała się także i p rzera­
ziła niem ało W pierwszej chwili sama 
nie w iedziała, co począć: Czy ratow ać 
Jadw igę? czy pytać Sybiraka o przyczy­
nę przybycia? W krótce jednak  odzyska­
wszy przytomność poczęła uspokajać Ja -

W  SYBIRSKICH TAJGACH.
POWIEŚĆ ORYGINALNA.

(Ciąg dalszy.)
Poczciwy Sybirak , który Lucjana wię­

cej pow ażał jak  swojego popa

wszy przytomność 
dwigę.

  W szak jeszcze nie wiemy m c —
przedstaw iała m atka —  należy pierwej 
wypytać się o wszystko. Może jeszcze nie
je s t tak  źle.

Jadw iga d rża ła  jak  l is te k ; — wybladłe 
jakby m artwe u s ta , m iała lekko otw arte; 
oczy nieruchom e, utkwione w Sybiraka 
oblicze, — a drobne paluszki obudwu 
rąk  wplecione w czarne włosy.

Gdy skropiona wodą odzyskała przyto­
mność —  mów gospodarzu —  słabym  o 
zw ała się głosem  — m ów, ja k ą  nam  o 
waszym panu*) przynosisz wiadomość? 
G dzie, gdzie -  żywszym i silniejszym 
zapytała  głosem — gdzie je s t  pan  L u­
cjan, co dzieje się z nim ?

Sybirak ręk ą  sięgnął za  k a rk , poskro- 
b a ł się w głow ę, popraw ił p a sa , obcią­
gnął koszulę i — milczał.

Jadw iga zniecierpliw iona, pow stała z 
kanapy , zbliżyła się do niego, rękę mu 
położyła na ram ieniu, badawczo popa­

trza ła  mu w oczy i jeszcze raz i jeszcze 
głośniej pow tórzyła pytanie.

—  A cóż panno — dobrodusznie od­
powiedział Sybirak — co dzieje się z 
n im , nie w iem , ale —  dodał wahająco i 
poglądając na m atkę — ale go — nie 
ma, —  gdzieś —  kończył powoli —  gdzieś 
— zaginął w tajdze 1

Jadw iga d rg n ę ła , opuściła rękę i po- 
g lądnęła na m atkę, k tó ra  załamawszy rę ­
ce głośnym wybuchnęła płaczem . Jakiś 
czas w patryw ała się w n ią  z obojętnością, 
jakby była bez czucia , po chwili jednak 
przystąp iła  do m atki, u ję ła  je j rękę 
zamyśliwszy się nieco, odezwała się

a kochał *) Tak Sybiracy nazywają wszystkich Polaków.

Matko m oja! Gdy byłaś s łab ą , gdy 
eżałaś bez przytom ności, a  ja  straciłam  
uż wszelką twego wyzdrowienia nadzieję, 

i byłam  blizką rozpaczy , przybył nasz 
zbawca i między innem i rzek ł do mnie 
„teraz nie czas p łakać i rozpaczać, teraz 
trzeba  ratować." Pozwól i mnie powtó­
rzyć te  słow a: „tu  trzeb a  ratow ać!"

Poczęły potem  obie kobiety o wszy­
stkie szczegóły zniknięcia Lucjana wypy­
tywać i badać przychylnego im  Sybiraka 

jego rady co do ocalenia Lucjana za ­
sięgać.

** 4=

N azajutrz rano, zaledwie pierwsze słoń 
ca promienie ukazały  się na widnokręgu 
m atka z córką w towarzystwie kilkunastu 
Sybiraków i kilku towarzyszów wygnania 
jakich  tylko w tak  krótkim  czasie można 
było ściągnąć z najbliższego sąsiedztwa.

znajdowały się już w drodze w n ieprze­
byte tajgi.

VI.
W t a j g a c h .

W ypada nam poprowadzić czytelników 
na wyprawę z Lucjanem.

W yruszył on wraz z kilkom a towarzy­
szami i 30 Sybirakam i konno, w siatce 
włosiennej na głowie, z myśliwską to rbą  

z sybirską na ram ionach gwintówką, a 
toporem za pasem. Za nimi kilka jedno­
konnych toczyło się wozów.

Sybiracy wyruszają na  orzechy przy­
najmniej o 40 wiorst od swoich siedzib i 
jeszcze dalej w g łąb  tajgi. W yprawa tego 
rodzaju, jakkolw iek z wielu połączona tru ­
dami, opłaca się dobrze, bo po 14 dniach, 
wypadnie z równego podziału na każdego 
mniej więcej po 40 pudów, przeszło 16 
ctr., a  ponieważ pud sprzedają po 2 rsr., 
każdy zatem uczestniczący w wyprawie 
może spodziewać się około 80ciu a n a ­
wet 100 rubli zarobku.

Przybywszy w głąb tajgi, w pobliżu na j­
obfitszych w orzechy cedrów, przywiązują 
konie, rozk ładają  ogniska, wznoszą sza­
łasy, a  potćm z kolei na rozm aite dzielą 
się kategorje. Gdy jedn i pilnują koni i 
dostarczają siana i wody, inni muszą go­
tować i niezbędne nastaw iać samowary, 
większa zaś liczba z worami i płachtam i 
idzie na orzechy. Na najwyższe wspinają 
się drzewa, a gdzie nie m ogą dosięgnąć 
rękami, tam  toporem  obcinają gałęzie.

W yprawy tego rodzaju odbywają się

zwyczajnie przy końcu lub w połowie m ie­
siąca września, t . j .  gdy noce zaczynają 
być dłuższe i ciemniejsze. Wówczas o 
lOtej ściem nia się już znacznie, a rozwi­
dnia dopiero koło 5tej rano. Szyszki przy­
niesione z wieczora, bywają nazajutrz łu ­
szczone rękam i tych, którzy pozostają 
przy szałasach, ogniskach i koniach. Szy­
szki, jakkolw iek m niejsze, ■— m ają k sz ta łt 
podobny do szyszek cedrów libańskich, 
barwa ich, dopóki świeża zewnątrz i we­
w nątrz fioletowa; orzeszki podługowate, 
małe, mniej więcej jak  trzy albo cztery 
razy ziarnko naszej gruszki zwyczajnej 
lub jab łka; cienka, ciemno b runatna  łu-

żysto. Drzewa cedrowego używają Sybi­
racy na budulec i na kumy, k tóre z tego 
względu cenią wyżej nad  inne, że zabez­
pieczają od molów. Cedrową żywicę żują 
z wielkiem zamiłowaniem, i jak  utrzym ują 
niektórzy, w łaśnie to wpływa tak  korzy­
stnie na lśniącą białość ich zębów.

W yprawa, w której uczestniczył Lucjan, 
pow iodła się ja k  najlepićj, zebrano orze­
chów znacznie więcej, niż kiedykolwiek 
i  Lucjanowi przypadło z równego podziału 
86 pudów.

D nia 14go, licząc od wyjazdu z Kacze- 
ta tu , wszyscy Sybiracy już  rano byli do 
powrotu gotowi. Już  zaprzągnięto i po- 
siodłano konie i za kró tką  chwilę całam na. ziarnko orzecha b iałe, miękkie, d o - , --------------------------  .  ,-

syć soczyste, lecz co do smaku, oznaczyć j wyprawa wyruszyć m iała w drogę do do_
go trudno, ni kwaśne ni słodkie, — nija­
kiego smaku. Sybiracy atoli, nie mając 
żadnych innych orzechów, lubią je  b ar­
dzo, rozgryzają zębami i całą  tego ro ­
dzaju m anipulację niesłychanie przepro­
w adzają szybko i zręcznie. W post, który 
u  Moskali przypada często i trw a tak  
długo, a bywa dotrzymywany ściśle, wy­
rab ia ją  z tych orzechów smaczny olej i — 
na sposób naszej orszady —  śm ietankę do 
herbaty. Sam zbiór orzechów trw a zwy­
czajnie 10— 12stu dni, resztę zaś czasu 
przeznaczają na dokończenie łuszczenia, 
na podział i pakowanie na wozy. Sybir- 
skie drzewa cedrowe pod względem wy­
sokości i grubości równają się naszym naj­
większym sosnom. Różnią się jednak  tak  
składem , ja k  również m iękkością swych 
igieł, a oraz tern, że rosną bardzo rozło-

mu, gdy Lucjan w pewnem oddaleniu uj­
rza ł ogromnego głuszca siedzącego na 
drz6wi6<

— Taki głuszec — pom yślał -— którego 
mięso tak smaczne, tak  kruche, przyje­
mną dla m atki mojej Jadw isi będzie n ie­
spodzianką. — Zdjął więc strzelbę z ra ­
mienia, odwiódł kurek  co prędzej, opa­
trzy ł panewkę, przysypał prochu i nie­
znacznie począł skradać się w pobliże 
ptaka. . . , ,

Już  — już tylko kilka jeszcze krokow, 
a byłby strze lił do niego, gdy ciężki g łu­
szec rozpiąwszy swe skrzydła rozm achał 
je  silnie, wyciągnął szyję i nogi i - - za­
nim Lucjnn zdo ła ł podbiegnąć pod strzał, 
uleciał z drzewa, by o kilkadziesiąt stóp 
dalej usiąść zmęczony na innem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



KRAJ a śro3y 21 września 1870.

dekorator teatru skarbkowskiego, któremu tam­
tejsza scena zawdzięczała cale swoje urządzenie.

Linja kolei żelaznśj w W. ks. Pozuańskiśm 
c Piły do Złotowa, ma być z dniem 1 paździer­
nika oddaną do użytku publicznego.

Do P o z n a n ia -  przybyw ają ciągle świeże trans- 
p o rta  jeńców francuzkich. Dowódzcą nad  in te r­
nowanymi tam  jeńcam i m ianowano podpułkownika 
Jacobi.

T r a n s p o r t  w ik tua łów  dla poznańskich bata- 
ljonów landwerowycb, obozujących obecnie pod 
Metz, wysłano dnia 13 t. m. z Poznania w2-ch 
pełnych wagonach. Jeden z tych wagonów napełnił

w. d. z Mińska, Konstanty Prosor z Petersburga, 
Stanisław ChometowsM obw. z Odessy, Seweryn 
Wężyk ob. z Królestwa, Antoni Trypolski obyw. 
z Warszawy, Michał Piotrowski w. d. z Wołynia.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Dochody kolei galicyjskich.

Ogólny rezultat zestawień statystycznych wy­
kazuje, że tak w miesiącu sierpniu, jak i w ca­
łym przeciągu czasu od Igo stycznia aż do 
ostatniego sierpnia, r. b. dochód kolei gali­
cyjskich był większym, niż w odpowiednim

zostały, więc zapowiadają teraz przy marsz 
świeżych wojsk i szturm decydujący choćby 
z największemi ofiarami. Toul mieć m uszą. 
A jak go mimo to niedostaną?!—

Jakby na sam czas przypomniało im się 
wreszcie 350 dział fortecznych zabranych 
w Sedanie. Więc, bez obejrzenia ich sobie 
i przekonania się, c<y działa z pokątnćj, 
na pół otwartćj forteczld, k t ó r a  w c z a ­
s ie  b i t w y  n a w e t  b a w a r s k i e j  p o l o -  
wćj  a r t y l e r j i  o g n i e m  s wy m w y r ó ­
wn a ć  n i e  m o g ł a ,  zdadzą się naco wo-

ciom wolno jeszcze opuścić oblężone mia­
sto. Katastrofa ostateczna zdaje się być 
niedaleką. Wielka kolumna wirtemberskiej 
artylerji (polowych baterji) odeszła wczo­
raj w okolicę Strassburga. Dziś idzie za 
nią kolumna amunicyjna. Wedle zdania 
żołnierzy mają one poprzeć działania 
szturmującej piechoty. Co się tyczy wzwyż 
wymienionych jeńców, musieli takowi od 
czasu pojmania przebywać na wałach pod 
gołem niebem; dostawali dziennie raz tyl­
ko złej zupy na pożywienie. Zegarki, go-

sarsąd stowarzyszenia landwery 2 czasie roku przeszłego. Jedyną przyczyną tej
ków, a dr g ąd stowarzyszeni cel I korzystnej zmiany jest przedłużenie tych linji

w kilku rozgałęzieniach ku wschodowi, przezktóry z kasy Bwśj poświęcił 6oo talarów na
powyższy. _ ...... „T__. I co większa liczba płodów rolniczych, których
bywającydi doa^zn an h leukonś^tuował się w tem I dawniej dla zbyt wielkich kosztów transpor-

i f  p i  5 . ” r t J t  3 d ?azkołT L u d w ik i Członkowie tego Komitetu legi-1 . f J  i , , r  .  ..
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btc wybornych obwarowań Paryża, wiozą tówkę i t. d. odebrano im i nie wrócono, 
je wesoło pod stolicę francuzką. L a o n  Jeńców wojskowych nie puszczono. Wzięci 
wzięte więc i kolej wolnal O M e z i ś r e s  oni byli do niewoli częścią pod Woerth, 
które zagradza tę kolćj zaraz na wstępie częścią przy napadzie na przednie czaty 
i o So is sons ,  które ją w środku przeci- pod Schiltingheim. Bombardowanie jest 
na, a n i  s ł o w a !  1 widocznie dziś nie tak gwałtowne. W strzą-

Po tak szczęśliwóm otworzeniu głównćj I sający ziemią koncert baterji moździerzo- 
linji komunikacyjnćj i tak łatwćm usta-1 wych ma się dopiero o północy zacząć, 
wieniu parku oblężniezego dzienniki prus- Zeszłej nocy i dziś dostrzeżone w Strass- 
kie mają jeszcze w zap&sie wyborną stra- burgu pożary, dotknęły podobno teatr i 
tegję zaradzającą wszelkim ambarasom. I wielki skład drzewa.
Spenersche Ztg. wystąpiła w tych dniach Specjalny korespondent Karlsruher Ztg.
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ryzki Decentralisation żąda, aby dla gwa­
rancji pokoju przeniesiono stolicę Francji 
na zawsze z Paryża do innego mniej­
szego a w środku kraju położonego mia­
sta, w któremby władza rządowa należyte 
miała poparcie i schronienie przed agita­
torami, którzy niepokoją Francję. Paryż 
może być jak  dotąd stolicą moralną Fran­
cji, ale nie stolicą polityczną. Kraj jest 
znużony rewolucjami i wojną, której wi­
nien Paryż, a której klęski spadają na kraj 

L ondyn  17 września. Rząd ogłasza me- 
morjał hr. Bernstorfa z 1 września i od-

| wdzić to twierdzenie.
Na kol e i  K a r o l a  L u d w i k a dochód

wielkie uznanie kół czytających. j Po nadzwyczaj znowu gwałtownej dzi
Zostawia ona pod Paryżem armję pru-1 siejszego rana walce na działa i po przed- 

sierpniowy t e g o r o c z n y  wynosi 96,372 złr. j gk^  która nie mogąc zdobyć Paryża, może I sięwziętej znowu wycieczce było przez
więcej niż przeszłoroczny. Ogólny zaś dochód I zawsze ogłodzić, a na zapobieżenie for- dzień cały bardzo cicho, a w tej chwili

Bivszvcie te uziKie lony i od ł S° stycznia aż do ostatnieS° sierpnia I macji nowćj armji, która stawając w sz e ść  (między 5  a 7 godz. wieczorem) milczy
żołnierstwa- h a l  w krwawych jękach r- b- przewyższa dochód roku poprzedmego tygodni na t , łach nieprzyjacielskich, mogła ogień zupełnie, ponury łoskot każe się Mnn

> ję | o 862 198 z,r I by się stać niedogodną, ogałaca Speners. I od czasu do czasu domyślać, że z Kehl I ciale donosi o następującej] depeszy z Mon-1 żołnierska ni
Na k o l e j a c h  1 w o w s ko-c z e r n i o - 1 arm;e z iedQeg0 tylko k o r p u s u  i stó- ostrzeliwania nie zaprzestano. Zdaje się, terotondo dnia 17 b. m. Dzisiaj w połud-lkrwi rozlewu,

wi ec k i ó j  i c z  e rn i o w i e c k o - j  a s sk l ej  ^  kawalerii, maszeruje z tćm za Lo- że wcytadeli wciąż jeszcze się pali, pod- ni® P^ybył pruski poseł bar. Arnim do

przekład:
* Idźmy, idźmy ojczyzny dzieci,

Już z a ja ś n ia ł dzień wielkiśj chwały;
Tłum przeciw nam ciemięzców leci...
A sztandary już krwią powiały 1 
Czy słyszycie... te dzikie tony 
Ryk
Idą męczyć na waszych rękach 
Wasze córy, synów i żony.

Do bronił do bronił 
Każdy męztwem rozbudzony,
Idźmy, idźmy zniszczyć trony.

Idźmy krwią tyranów 
Oblać ojczyste zagony I

Co chce horda, ten ród tyrana, 
Sprzysiężeni, zdrajcy, króle!
Już tak dawno przygotowana,
Na kogo broń, więzy i kulel 
Francjo 1 lud twój hańbą odziany I 
Zapał wielki winien być w tobie 1 
Oni myślą o naszym grobie...
By nas wolnych znów skuć w kajdany.

Do bronił do bronił i t. d.

Co, czy horda tych najezdników 
Miałaby nam nieść swoje prawa?
Co, pod siłą tych najemników 
Ległaby nasza wielkość, sława?
Wielki Bożet z dłońmi skutemi 
Czyżbyśmy skroń pod jarzmem zgjęli ?
O despoci 1 wybyście mieli 
Władcami być... naszemi I

Do bronił do bronił i t. d.

Wy, mordercyI drżyjcie tyrani!
Już są znane wasze zamiary;
Wy, wstecznictwu zaprzedani,
Drżyjcie! nadszedł dzień waszój kary I 
Naród cały z orężem stanie 1 
Jeśli legną młodzi żołnierze,
Z mogił wstaną nowi rycerze,
W bój na wasze pójdą spotkanie t 

Do bronił do broni! i t. d.

Francjo 1 w chwale szlachetnych czynów 
Oszczędzaj tych, co w żalu z bronią 
Idą przeciw nam; nie gładź tych synów, 
Oni cichą;łzę cierpień ronią,
Lecz niech legną z twarzą skrwawioną 
Bez miłości 1 króle, krwiożercy,
Te tygrysy, ol ci mordercy,
Co tak szarpią wolności łonol 

Do bronił do broni! i t, d.
0  miłości ojczyzny święta 1
Ty mścicieli prowadź na wroga,
1 rozerwij niewoli pęta I
O wolności I wolności droga 1 
Z. obrońcami twemi walcz śmiało I 
Niechaj wróg twój zobaczy męztwo, 
Niech konający ujrzy zwycięztwo, 
Itrjum f twój olśniony chwałą!

Do bronił do bronił i t. d.
W..i.

Następujące dane statystyczne pozwolą spra-U pjaaetn! który w Prusach zjednał sobie I pisze z Mundolsheim d. 12 września:
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wbiłby to miasto w nową dumę, któraby 
mogła stać się niebezpieczną w przyszło­
ści dla Prus, nie biorąc już w rachubę 
przypuszczeń, że rząd pruski na serjo my­
śli o wprowadzeniu na tron Bonapartych, 
do czego wzięcie Paryża byłoby koniecznem 

Tymczasem działania wojenne pod Pa­
ryżem idą swoją drogą. Posłowie austrja- 
cki i angielski wyjechali już do Tours, 
drugiej stolicy F rancji, która już w tej 
chwili pozbawiona jes t komunikacji tele­
graficznej z Paryżem.

 ć__ ___   i Drobne utarczki z forpocztami pruskie-
powiedź lorda Granville z 15-go września I mi trwają ciągle i coraz bardziej zbliżają 
względem kontrabandy wojennej i wywozu!się do fortów Paryża. W mieście samem 
broni. Bernstorf uskarża się na brak ży-1 zaprowadzono już zupełnie wojskowy po- 
czliwej neutralności ze strony Anglji, z a -1 rządek. Bramy po części zamurowano, a 
przeczą analogji z postępowaniem Prus 1 przejścia dla komunikacji z fortami po- 
w wojnie krymskiej, kładzie nacisk na I zostawione otwiera się tylko w pewnych 
władzę gabinetu zakazania wywozu w dro- czasach. Uregulowano wydawanie wody i 
dze rozporządzenia. — Granville odpiera I nowe oświetlenie miasta, 
zarzut co do antineutralnego zachowania Duch panujący w mieście jest najlepszy, 
się, obstaje przy wspomnianej analogji, choć coraz więcej ustaje dawniejsza cha- 
oznajmia, że z powodu trudności cłowych Iłasliwosc wobec groźnej sytuacji, 
nie może być wywóz zakazany, uznaje po-1 Gdy tak  na zachodzie jedna ze stolic 
trzebę surowszych praw co do neu tra l-1 świata gotuje się do zaciętej obrony, dru- 
ności. Iga, dawniejsza stolica świata, a do dziś

Fabryki angielskie otrzymały zamówię-1 stolica katolicyzmu, Rzym, oczekuje także 
nie na 400,000 karabinów i 30 miljonów oblężenia. Ta jednak zachodzi ogromna 
nabojów dla Francji. różnica, że tu wszyscy mieszkańcy życzą

F lo ren c ja  17 września. Gazzetta offi-1 sobie wejścia armji włoskiej i tylko buta
żołnierska nie chce oddać miasta bez

Jenerał włoski Cadorna w odezwie doZtg. armję

wzmógł się dochód przez przedłużenie jej ^ z n a j d r i e |  czas" rzymskich mówi, że nieza-, . uu  wv __    m TT UIlDnOłO p U O tł i  U YY i l iC  I J O  ) •> , 1 1 * 1, ' '  • , • • T)
o mil dwanaście, nietylko przez pomnożony 1 cz(.ery wjatry. | widać. Wczoraj wypuszczono na wstawię-1 n>a jen. Cadornie osobistych swoich ush^g | wisłosc papieża
transport zasobów, ale nadewszystko przez I ^  przeciw 
znacznie powiększony przejazd osób. I tak do- gazecjarskiśj
chód sierpniowy tegoroczny przewyższa t e n - brze poinformowanych o coraz znaczniej-1 wiast i dzieci z miasta. Dalsze w tym u u - i   ----------  — ^----------------I w  - w  ,7 T -
że dochód przeszłoroczny o 54,592 złr. Cały L z6j partjj Woiskowć] zapatruiącći się trze- chu kroki czynią się bezustannie. dziewać oporu w skutek tego. Jen. Cador- W reszcie Europy oczy wszystkich zwro-
dochód miesięczny wynosił (w sierpniu r. b.) L  . ze znawstwem na rzeczy. Wojskowi O cho tn icy  w  la s a c h  a rd e n s k ic h  szcze- na oświadczył, że innych zamiarów mema, cone są na Paryż i na usiłowania poko-
230,435 złr., z tego przypada na hnję lwów- ci ZQaja cała u j e m n ą  doniosłość pozycji gólniej dają się we znaki wojskom nie- że wykonuje on tylko zamiary króla i rzą- jowe, względem których nawet Forta oto-
sko-czerniowiecko-suczawską 24,267 złr -  d p aryżem bez podstaw operacyj- przyjacielskim. du włoskiego, które zresztą wszystkim są manska wysłała okolmk dyplomatyczny.

W przeciągu czasu od Igo stycznia I (1yCh. Bezczynne leżenie w błocie jesiennóm I Rozległy i gęsty las przewyborne daje I wiadome, powiada dalśj, że dotąd okazał I Nadzieje pokojowe są jedna z u ze- 
itniego sierpnia w porównaniu z takimze I zjmnje j głodzie nie bardzo im się u-1 im kryjówki, gdzie ich żaden pościg p r u - |on łagodność i względność, ale w obecnym I mem. 

m l i i i  nnnrzednieeo dochód oeÓlnv I , . ■ .i :  V... I „u; m m iń  nm  rv.pcv.v nipnozostaie IDU nic inneeo. 1
statniego 
czasem roku poprzedniego dochód ogólny śmiecha. Boją się żeby głód i choroby nie I ski pewnie nie dosięgnie. Niedawno ude- j stanie rzeczy niepozostaje mu mc innego, Ostatnie telegramy.

żących ją z Podolem z jednej, a z czarnem

W iedeń 20 września. Dzisisiejsza W. 
IZtg  donosi urzędownie: Cesarz odpowie­
dział czeskiśj deputacji adresowćj po nie-

„ui&j oiucrni nuiuunuiu.. i f — j —j — — - - — .. umij j u. ■ - -  . - . , . I miccku, co następuje: Przedłożony mi
Od tei junakierji piecuchów cywilnych stopniu przeciw Prusakom, dzielnie w e |P odczas tego terminu nieprzedsiewezmie adres czeskieg0 sejmu oddam mojemu rzą- 
. . , . J J 1___a ____________________  L>arlnvcłi L-rnUów nnprac.vinvcn. B a r. A r m m l j ^ —: j .  i___ r . i ___i _______________ . _____

my się ------  „ . .. , . . . . . .  .
.Paryżem. Trzecia arrnja pruska rozpoczęła I straże. Rzymu. . . T ■ mówił po czesku: Sprawia mi to

wschodnie zamorskie z odległym zachodem I przeprawę przez Sekwanę, Z ilości pięć- B aza in e  zatknął w Metz sztandar r  ze- Rzym  18 września. Interwencja pru-1 zadowolenie, że znajduję w adresie ponownie 
niezawodnie powstanie i do wzrostu kolei na" I dziesięciu dział, które same czoło armji I c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u z  k i  e j. jskiego posła Arnima u jenerała  Ladorna I Wyraz tćj poddańczśj wierności, którą kró-
szych znakomicie się przyczyni. | przeprowadziło przez rzekę wnosić już m o-1 Ł odzie k a n o n ie rsk ie  n a  S e k w a n i e ,  nastąpiła na prośbę^kardynała AntonelJe-1 lestW0 czeskie od dawna w pełni zachowuje.

żerny, że się cała trzecia armja na lewy Naprzeciw parku w St. Cloud koło lewe- g°- Arnim żądał tylko, aby Ladorna od-1 j ja^ j ZDOwu po niemiecku: Potwierdźcie

września
[nie komisja na uuuunę i vao[/io«.«'/jY ,w*v* i " iw o  iiu5 »^uv.i J/1 UVU.W...V. — *----1 — i -    j ww’' •* J i »_ ^rr i . "RTvmn I .. ----------- , o j

żelaznej z Chyrowa na Drohobycze do Stry- jeżli rzeczywiste uderzenie na Paryż wcho- dwa ciężkie działa. Łodzie nowszej kon- p t  do lianzy: wW cnwin zajęcia nzymu ja nje chCę zejść z drogi konstytucyjnćj. 
ja, a z odnogą prowadzącą z Drochobyczy do dzi na serjo w plany pruskie, to g łó  w n y strukcji są kryte. Pokłady zabezpieczone j  przeniesienia tam  stolicy, uważam misję W iedeń 20 wrześ. Granville zaprosił 
Borysławia, nadana panom Janowi hr. Krasie-1 a t a k  z tćj właśnie strony się odbędzie, workami z piaskiem, a tylne części gru- moją za skończoną." lFavra na rozmowę z Bismarkiem, która
kiemu, Janowi hr- Stadnickiemu, Inocentemu p0 tćj stronie znajduje się kilka słabych bemi łańcuchami. Wszystkie bardzo głę- Pp7 flfr|fld nnljtvCZIlV | si§ odbędzie najdalćj do 22 po przedstawie-
Kowalskiemu i Wiihelmowi Glazerowi. stron w obwarowaniu Paryża które w o-Jboko sięgają w wodę, a do tego poma-1 r iŁUgiąu  pui fcjw ■- J . | nju praeiiminariów pokoju. Prusy miękną

Kolej ta wiążąca się w Chyrowie z kon-Jstatnich czasach dopiero uchylone zostały, lowane są popielatym kolorem, tak , że W ied eń  20 września. Iwidząc prawie niepodobieństwo prowadzę-
cesjonowana już‘poprzednio koleją głupków- niewiadomo jednak czy w dostatecznćj zu bardzo trudno będzie do nich celować. s  p 08iea Zenie dzisiejsze rady państwa I n>a  Głużćj wojny, a zupełną niemożliwość
sko-przemyślską, a mająca później w kierunku pełności. Na brzegu zaraz obok znajdują się okrą- b ła  wiernśm odbiciem tutejszej sytuacji I wzięcia Paryża. Francja zaś zdaje się chce
wschodnim złączyć się w Chodorowie z ko- Połuduiowy front wałów osłoniony jest głe namioty załogi, a kilku majtków, u- politycznej Stronnictwa walczą ze s o b ą |Łylko zyskać na czasie, 
leja lwowsko-czemiowiecką stanie się po wy- fortami d'Jvry, de Bicćtre, de Montrouge, zbrojonych w karabiny piechoty nieco I zacięcie aje żadne stronnictwo nie ma W iedeń  20 sierp. Posiedzenie izby pa-
budowaniu i wykończeniu swych węzłów z de Vanores i dTssy. Ale zaraz przed for- zmienione, stoi na straży. Część tych ło-1 DeWpe„0’ pianu anj jasnego celu do któ- nów- Schmerling stawia naglący wniosek,
wskazanemi głównemi linjami nadzwyczaj wy- tami d’lvry i de Bicćtre położone miaste-Jdzi przeznaczoną była początkowo do ma- J, dąży Ponad stronnictwami rząd ró-1 żeby na mowę tronową odpowiedzieć a- 
raźną dla pewnych części Galicji. Czko Ville juif zajmuje wyniosłość, która newrowania na Renie, teraz przyczynią w °ie bez 'planu i bez celu — to też nie I dresem—przyjęto ’ wybrano komisję adre-

Sama w sobie jest arterją wiążącą najważ- chociaż wyraźnie nad wspomnianemi forta- się do obrony stolicy Francji. I dziw że każde stronnictwo występuje tyl- sową z 15 członków: Arneth, K. Auers-
niejsze miejscowości eksploatacji naftowej, w po- mi nie panuje, to znićj jednak łatwićj, niż N ędza p ru s k a  p rz ed  Metz. Szczegóły ko z wnioskami odraczającemi, z których I Perg, A. Auersperg, Falkeuhogen, Fursten-
łączeniu zaś na wschód i zachód z głównemi I z j*'*!— i—' —s—i- : —  I •» — ~  ------ ;;  1 - - ’ • - ------  11----------------------- t
kolejami galicyjskiemi rozrośnie się w znaczę- te,
nie drugićj podłużnćj galicyjskiej r ó w n o -  liwać „ # v _  _  _
l eg ł e j  kierunkowi kolei Karola Ludwika, dować by można wycinek P iryża położo-1 wdziwie opłakanem; tern jedynie się P°‘ I rak~tylko” odracza — i odracza'ostateczne |  buga! żeby wybór innych komisyj odroczyć 
a przytóm skracać będzie dla pewnych miejs-j t,y między rue Mouffetard, Jardin des plan- cieszają, że Francuzom w Metz prawdo- j załatwienie spraw. Cesarz odprawia cze-1 przyjęto.
cowości wschodniej Galicji odległość od Kra- tes i halles aux vins. I podobnie jeszcze daleko gorzej się po- Reputację wzywając ją  powtórnie do i P a ry ż  20 września. 400 ułanów prus-
kowa. Dla wywozu płodów wschodniej Ga- Otóż na tych wzgórzach powstała teraz wodzi. Tyfus i biegunka zapełniają la z a - j0tjesłania rady państwa, kiedy sejm c z e - |kich zajęło Versailles. Gwardja ruchoma i 
licji nadzwyczaj obfitej w zboże, urośnie nowa wysunięta warownia. Oczywiście żel rety, z których wysłano już rannych do K  - obszernie już wyłuszczył że tego nie I wolni strzelcy ubijają wszelkie pruskie pa- 

| ztąd ta korzyść, że powstanie k o n k u r e n c j a  Prusacy będą zaraz z miejsca próbować Prus i innych państw niemieckich. Woj- L czynj. wiernokonstytucyjni żądają odro-1tr°le rekonensansowe lub zabierają w nie-
s- świeżych oszańcowań i dokładności ich u-lsko  obozuje na gliniastej ustawicznemi ■ ’ _  autonomiści odroczenia- wszv-l w°l§- Zdaje się, że Prusacy chcą urządzić

I _____*____: r n . ,  r. rvLvnm nnirnV . I r ln 0 7 r > 7 0 m i l*A lłm A Tr}Ó i w in r n i  D w n A m iA n .r.A  I _ . - . * _• I i_____________   T l_______________• - L - L _______A l__________i.____1
d w ó ch k o lei r ó wn o le g ły  ch, co koniecz  ̂  ̂ _  n,t„„JMV,„r̂ ...

Nowy pomysł wojenny.—Komitetowi obro- L ie  wpłynąć musi na zniżenie tak wysokićj I zbrojenia. Tu więc jednego z pierwszych I deszczami rozmokłej ziemi. Przewiewne I g ^ ^ t e  m^newra * * takiT'wrazTnie I szturm na PaVyż od strony Charenton i
ny w Paryżu przedłożono do przyjęcia model ru- dziś taryfy zbożowej na kolei Karola Ludwika starć spodziewać się możemy. namioty nie chronią od zimnych wiatrów • t  g(jyby wszyscy na coś czekali — na |C lam art, a w Versailles założyć główną
chomego blokhausu, który jest cały z żelaza, może L podniesie przez to wartość dóbr wschodniej Forty Montrouge, Vanvres i Issy osła- jesiennych, huczących bez przerwy ponad na zwycięztwo Prusaków pod I kwaterę. Thiers przybył do Tours,
pomieścić w sobie 30 ludzi i być uzbrojonym w2 1 Galicji, które dziś w stosunku do żyzności niają dostatecznie odpowiednią część wa- głowami; noce w skutek tego są niezno- p aj„gem I T ours 19 września godz. 9 wieczór. Te-
kartaczownice. Ma to być jeden z najjenjalniej-l SWej gleby mają cenę nadzwyczaj niską. b u i nie mają w bliskości wzgórz panują- sne. Mundury i bielizna gniją na żołnie- Charakterystycznem jest przy tem wszy-1 legraficzny związek z Paryżem zupełnie 
szych pomysłów wojennych. I — —  cych nad sobą. Natomiast znajduje się rzach w całem słowa znaczeniu. Mięsa t  lk '  Jże chwilowo rząd i m ini-1 przerwany.

Bom bardowanie Metz u rozpoczęło się wj _  Węgierskie ministerstwo rolnictwa handlu między fortem d’lssy a położonym od za- i kiszki grochowej dotąd nie brak jeszcze, I ster8tw0 zeszj; na drugi plan — nikt się I P a ry ż  (na Tours) 19 września; Wczoraj 
przeszły ; piątek wieczór wśród wściekle srożącój | j  przemysłu przeznaczyło dwie nagrody, jedną chodniej części Paryża mocnym fortem ale chleba nic zastąpić nie może; zapasy nicb nie troszczy — główną ąkcję p ro -1 lekkie potyczki koło Ivry, Chatillon. Pra-
się burzy. Woda płynąca strumieniami zebrałalw kwocie 100 dukatów, a drugą w kwocie 50 du Mont Valerien znaczna przestrzeń, na jakie były zupełnie spleśniały, ta k , że wa(j za posłowie i koła poselskie. Dzieje I wie cał a armja jes t poza Paryżem, żeby
za sobą wodę z jednćj części rowów około Metzu; I dukatów, zawynalezienie maszyny do koszenia której leżą Meudon, Sevres i St. Cloud, musiano je  potłuc i wdeptać w ziemię. I • ^  podobnego jak  w Paryżu po I nieprzyjaciela napadać. Oddziały pruskie 
trupy leżące na polu rozszerzały dokoła przera-1 konopi pod następującemi warunkami: nieopatrzone żadną warownią. Kiedy za Ani dla żołnierzy, ani d ia k o n i “ ® H K d i o h  i ! T w ^ ^ J W « M e n b ^ € Ł h  Clam?r t > Cre*ei1’ Nan«is 1 w in n y°h
żający odór. | l . 0 nagrodę ubiegać się mogą żniwiarki, I ministerstwa Thiersa rozmieszczano forty słomy potrzebnej na posłanie; zabierają nagie 0 Napoleonie zapomniano. I miejscach sygnalizowane. Królewicz po-

i podobne za miastem, uważano część wałów ku tej więc ze stodół niemłócone jeszcze zboże, I rpak (j z^  ^ u ta ; re ; tylko wodzą znowu Gi-1 suwa się na Fontainebleau. Oddziały wol- 
ulicznej w Paryżu do ostatniego, bo inaczej Paryż 1 do pługa narzędzia, które takowe pod po-1 przestrzeni zwróconą za dostatecznie o-1 nawet pszenicę i żyto. Niewiele to poma-1 gk— Rechbauery Szturmy i t p. O rząd I nych strzelców zadały dragonom pruskim 
musiałby ustąpić zaszczytu być stolicą Francji, I wierzchnią ziemi ścinają. słonioną zagięciem Sekwany, opływającej ga na gliniastej, w błotne kałuże rozmi§‘ nikt sie nie troszczy bo on sam żadną|k°h> Melun znaczne klęski. — Prusacy
Strassburgowi albo Laonowi. Jenerał Trochu jest I 2. Modele nie zostaną przypuszczone do kon- miasto z tej strony. Tak też było wów- kłej ziemi. W takim stanie rzeczy d°-1 mvśla żadnym pozytywnym planem 8ię I przeszli Sekwanę przy Choisy-le-Roi. 
przedmiotem powszechnego uwielbienia, niemali kurencji. I czas rzeczywiście. Dziś jednak, p r z y  wódzcy wojsk oblegających p o s ta n o w ili!^  manifestuje. I O rleans 19 września. Z Drourdon między
ubóstwienia. Kiedy telegraf doniósł, że Trochu I 3. Maszyny i narzędzia ubiegające się o po- w i ę k  s z e j  d o n i o s ł  o ś c i d z i a ł ,  z w głównej kwaterze ks. Fryderyka Karola Odpowiedź jaką cesarz wczorai dał de- JChamplain-Vissous donoszą: Korpus pruski
odbył rewję na placu Bastylli, krzyczano mu:I wyższe nagrody wypróbowane zostaną w o- wzgórz pod Meudon, Sevres i St. Cloud wszelkiemi siłami rozpocząć bombardowa- | D u t a c :j  CZeskiei nietylko że nie poruszy-1zosta* bu Montpery odparty i ścigany.
_;__u ^  :  « -  -  1 1 :  ’ • — :------'położonych ostrzeliwać można nietyiko|nie. Pierwsze pociski eksplodujące rz u co - |fQ an“ftmw nni '  włos naprzód ale owszem Florencja 20 września. Lamarmora ma

-■ i • -. i coiueia. i» wstecz. Deputacia wróciła z I być mianowanym gubernatorem Rzymu,
być w tych dniach ogłoszony. |  uskuteczni w miejscu próby komisja złożona I wałami przedmieście Grenelle aż p r a w ie  | nych moździerzy; straszne ich skutki po-l ’ uv fio l  Florencja 20 września. Gaz. uff", pisze:

poNiemcy gotują się, jak widać, do długiój jesz-1 z gospodarzy i techników, 
cze wojny, tak przynajmniej możnaby sądzić z te-1 4. Pierwsza nagroda przyznaną być może I ogień z Issy i Mont Valerien nie spędza I 8 dni Metz musi się poddać albo je  prze
go, że bawarskie ministerjum wojny powołało po-1 tylko narzędziu absolutnie dobremu i takiemu, I dostatecznie z tych wzgórz nieprzyjaciela. | mocą zajmiemy." (?)
pisowych z r. 1849 i z dawniejszych klas tych I które odpowiada zupełnie swemu przeznaczeniu. I Dlatego pod zarządem jen. Trochu ufor- 
wBzystkich, którzy przedtćmnie zostali wciągnię-| 5. Maszyny, którym nagrody przyznaną zo-1tyfikowano M o n t r e t o n t ,  wyniosłość pa- 
ci w szeregi. W innych niemieckich państwach I stanie, będą własnością wystawców. Inującą zupełnie nad temi wzgórzami. Nie­
można się także czegoś podobnego spodziewać. I 6. Zgłaszać się do tego konkursu należy zawodnie więc i warowności tych nowych _ ^  ^  wiŁCojji3. i. u
Ze już wiele rodzin niemieckich nosi żałobę po I najdalej do 1 czerwca 1871 w królewskim zakładów fortecznych zechcą doświadczyć! n^-+tśverein“ uchwalił' rezolucie• Ż ^ d*̂1" 
swoich krewnych, jest rzeczą wiadomą. Z Wied-1 węgierskim ministerstwie rolnictwa, przemy-1 Prusacy, nim się zrażą zupełnie do wstę- sc. "  r z ą d u  n o w i n n o  { T / / "  
nia donoszą, że w austrjackich fabrykach zamó-lsłu i handlu w Peszcie, dokąd także udawaćJpnego boju, l n l  . . ■ . . . * - a
wiono z Berlina około 60,000 sztuk żałobnych | się należy z wszelkiemi zapytaniami.
materji, a przecież Niemcy same posiadają bar- Peszt, 13 sierpnia 1870. I N ow y obróńca Paryża. Sprawozdaw-
dzo wiele fabryk tkackich. Jak  się to skończy?1   _ _
Czyliż w głównćj kwaterze pruskićj nie uważają 
tego za rzecz możliwą, że nagłe szczęście może 
się odwrócić i że może wkrótce będą zmuszeni 
zawrzeć pokój, który dziś zawrzeć mogą ale nie 
chcą. Tak pisze „Pester-Lloyd.“

usiłowania posła pruskiego Arnima,

Wiadomości telegraficzne.
Kreins 18 września. Tutejszy „ Fort-

w n i e j s z e  n i e m i e c k i e  z w i ą z k o w e  
k r a j e  A u s t r j i  w p r o w a d z i ć  n a p o

. j  ■ n • r m » . . w r ó t  w z w i ą z e k  z N i e m c a m i ,  ob  fl­
ea angielskiego dziennika Daily TelegraphIw i ą z k i e m  r e p r e z e n t a c j i  j e s t  d z ia -

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Lawja Łusz, 
ezew sk a  obw. z Warszawy, Julja Straszewska w ł. 
d. z  Galicji, Ignacy Li T’
zef Kierwióski z Król,

. . . . .  , , . ■ donosi, że znany jenerał byłej armji po- łać - w ty m  d u c h u .
Wiadomości z teatru wojny. L

rad?. z k° mT  0br0ny P.°“ieważ brecht z 2000 jazdy i sztabemzarekwiro-
O D r o n a  r a r y z a .  Się jen. R i p l e y  p r z e z  575 d n i  t r z y -  wał w Nangis 18 ubiorów chłopskich dla

II. R a ł  1 b r o n i ł  w C h a r l e s t o n i e  prze- gzpiegów pruskich.
rszawy, Ju lja Straszewska w i.i Ciekawa to rzecz ś le d z ić , jak dzienniki . P ary \ 18 września. Posłowie austrjacki
Leworśkiob. z Poznania, Jó- pruskie silą się  nad uspokojeniem swćj ^ 9 ®  Komisja; me omieszka Korzystać z jego L  angiel3ki i pełnomocnik rossyjski udali
ól. polsk., M arceli Łubkowski p u b lic z n o śc i z a n ie p o k o jo n ć j  tą wyr a ź u ą  b e z -  aoswiadczenia przy obronie stolicy Francji. gję w c z o ra j  do Tours, aby mogli utrzy-

obw., Edward brąpalski inżynier z Warszawy, ra(Jnością, co wojska pruskie mają począć O blężenie Strassburga. Z d. 11 wrze- mywać komunikacją z swojemi rządami.
A. SzankowSki_w^d. z_Kongresowki, Michał Za-1pQ(ł p ar^ em ki^dy g ‘ ani szczelnieobsa- eśnia donoszą: Posłowie amerykański, belgijski, szwaj-

czyć, ani bombardować, ani szturmować, Wczoraj wypuszczono z Strassburga o-1 carski zawiadomili ministra spraw zagra-
ani nawet w regularny sposób dla braku koło 27 jeńców cywilnych. Najinteligent-1 nicznych, że zostaną w Paryżu,
parków oblężniczych zdobywać nie mogą. niejszy z nich, który dziś udaje się do T ours 18 września. Dziś z rana przy-

Jużto, że z Prus parków oblężniczych Karlsruhe, by posłowi swemu wręczyć me- było tu  wielu posłów i kurjerów z Paryża, 
bez zdobycia sobie choć jednćj kolei żela- morjał o traktowaniu, jakiego doznał, po- Zbrojenie się postępuje szybko. W Tours 
znój, po rozmokłych dziś drogach sprowa-j daje, co następuje: Jenerał Uhrich, ranny I i w okolicach jego stoi 25,000 wojska, 
dzić nie mogą, to już dzisiaj po długiem w ramię i w nogę, kazał niedawno głoso- j Podróżni, którzy tu  przybyli z Paryża, 
przeczeniu, całym chórem przyznają. Iwać obywatelom Strassburga, czy chcą I donoszą, że lasy pod Clamart i Meudon 

Więc T o u 1 paść musi przedewszystkićm I poddania się, a większość odpowiedziała! obsadzone są przez 80,000 francuzkiego 
i od trzech dni do trzech dni upadek je-1 przecząco. Stosownie do wotum tego po-1 wojska, pod dowództwem jenerała Ducrot. 
go zapowiadają. A że pod Toulem działa i zostaną odtąd w Strassburgu wszyscy ja -i Wczoraj rozpoczęła się walka pod Jvry, 
połowę nie wystarczały, że działa fortecz-J kokolwiek do broni zdatni ludzie i to kilku bataljonów gwardji ruchomej z trze- 
ne w M ar s a l  zabrane równie mało do-1 częścią z własnej woli, częścią wskutek I ma pułkami pruskiej piechoty linjowej. 
kazały, a świeżo z Prus zprowadzone cięż-1 doniesionego niemieckiemu dowódzcy na- J Komendant fortu Jvry donosi, że w osta- 
sze działa oblężnicze zarezerwowanym na I czelnemu głosowania i wydanych ztąd roz-1 tniej chwili Prusacy się cofali, 
to silnym ogniem z fortecy zdemontowane |kazów. Starcom tylko, niewiastom i dzie-| B ruksela  17 września. Dziennik pa-

szczyński ob. z Moskwy, Roman Hrużańsky po 
rucznik ze Lwowa, Juljusz Horzinger obw. z Wied­
nia, Fabjan Paternoski ob. z Odessy.

HOTEL SASKI przyjechali-. Cecylja Mikloszew- 
ska żona profesora uniwersytetu z warszawy, Jó­
zef Petrides c. k, oficer z Krakowa z familją, Ale­
ksander Oskierka ob. ziem. z gubernji Kijowskiej, 
E. Miłaszewska żona dyrektora teatru ze Lwowa, 
Julja Muszyńska wł. d. z Królestwa, Arthur br. 
Ręisky wł. ziemski z Królestwa, Józef Zduń dr. 
medycyny z Galicji, Seweryn Kisielewski obw. ze 
Słupca, F. Grodziecki w. d. z Galicji, Włady­
sław Lewandowski w. d. z Galicji, Oskar Winkler 
urzędnik z Warszawy, M. Kogolniczano wł. dóbr 
z familją z Jass, Maciej Górski ob. z Galicji, Fran­
ciszek hr. Mykielski w. d. z Galicji, Stanisław hr. 
Potocki w. d. z Poznańskiego, z familją, J- hr. 
Działyńskn w. d. z Poznańskiego, Bronisław Ho- 
mulacs c. k. kapitan z Galicji, Klementyna Ho- 
mulacs, Stanisław Homulacs z Balic; Zofja Prosor

Dzisiaj zrana o g odz.'8 zdarzył się tu- żeby sfery wojskowe w Rzymie, które 
tai na esslingskiej ulicy znowu taki sam l^ fp  obecnie panują skłonie do usunięcia 
nieszczęśliwy wypydek, jak  przed kilku | załogi i zamechania bezowocnego oporu, 
miesiącami na ulicy Maksymiljana — przy | n,e odniosły skutku - wojska włoskie 
budowie domu jednego zapadło się ru-1 wkraczają do Rzymu szturmem, 
sztowanie jednopiętrowe i pogrzebało pod I Londyn 20 września. Favre za zgodą 
gruzami swemi kilkanaście robotników Bismarka udaje się do głównej kwatery 
mężczyzn i kobiet. Wielu z nich wycią- pruskiej, me porozumiano się jednak wca- 
gnięto już ciężko rannych. Jutro właśnie U® co do jakiejś istotnej podstawy doro- 
miała się odbyć rozprawa ostateczna b u - |k ° wam
downiczych, którzy byli przyczyną nie- ^  — W i e d e ń  20 wrześn.g. 2 m .5~- 
szczęścia na Maksymiljańskiem — a dzi- zjednoczony dług państwa 57 .60 .- 5%
siaj — taki sam wypadek właśnie. I zjdn. dług państwa w srebrze 66.70. Lon- 

   I dyn 124.25. Srebro 122.50.— Dukat 5 84 V2.
Pokojowe wiadomości pojawiają się co-1 Akcje kred. 257.25.— Lom^bardy 185.-—. — 

raz natarczywiśj, widać ztąd, że wszyscy |k °sy  z I860 r. 92 50. Losy z 1864 r.
pragną pokoju jak zbawienia, ale mi moj l Ib  25.— Akcje franko-austr. 100. —- Na-
bardzo długiego okólnika pana F avra , I 9 . 9 0 Akcj e kolei Karola Ludwika 
nie można się dotąd dopatrzeć d o g o d n ć j  1 2®. . Akcje kolei Lwow. -Czermow.
dla obu stron podstawy do pokoju. Są- 198 75. -  Akcje kolei północn.wschodnićj 
dzimy jednak, że p. Bismark w ostatnićj. 160 2 5 . -  Akcje Banku 7 0 5 .- .  -  Akcje 
chwili zmięknie co do wymagań terytorjal- banku związków. (Vereinsbank) 9 7 . -  -  
nych, które rzeczywiście nie wielkie przy-1 Akcje banku jen. 72 50.— Renta w srebrze 
niosłyby korzyści dla Prus, a mogłyby być 66 75. — Galie, oblig. indemn. 70.75. — 
jabłkiem niezgody nietylko między Fram Bank obrotu 92.50. — Akcje anglo-banku 
cją i Prusami, ale nawet między Prusami 1229.75. —  Kolej rządowa 381 50.-- Kolej 
i Bawarją, która w ostatnich czasach zdra-1 siedmiogrodzka 169.78.— Kolej  ̂ Rudolia 
dzała pewną chęć powiększenia się temi 162.50. — Kolej pardubicka. 173.—. — 
nabytkami francuzkimi. Jeżeli zaś Prusy I Kolej północua 209.50. Tramway 1 0 0 .2 0 .
rzeczywiście odstąpią od wymagania ane- Bank bud°Y filS8i 7 1 5 ^  ~  A n d T weeie^ 
ksji ziemi francuzkiśj, pokój na podstawie 192.—. — Alfold 171.50. g ęg
przyznawanćj przez rząd francuzki mógłby skl® 8 4 "T: 
stanąć w każdćj chwili. Nie sądzimy je - Usposobienie g>ełdy;: stałe.
dnak, aby ta chwila już dziś nadeszła.!
Prusy spróbują zapewne jeszcze czy im się 1
nie uda w pierwszym zapędzie zająć Paryż, I jy0 numeru dzisiejszego dołączamy pp.
lub tćż, czy w Paryżu nie nastąpi jaka nie-1prenumeratorom zamiejscowym lis ty  zwrotne
wczesna katastrofa, któraby im wzięcieI„Kraju." ___
stolicy ułatwiła. Pokój bez zajęcia Paryża, J

Redaktor odpowiedzialny:
Ur. MiUfiwik €2um plotricz

i ja ń r  , laos- L



RT? AJ z środy 21 września 1870.

Obwieszczenie.
Celem wypuszczenia w przed 

siębiorstwo
budowy nowego budynku
na urz^d miejski w Bochni 

odbędzie się 
na d. 17 paidzŁern. b. r. 

o godzinie 10 rano 
publiczna licytacja

w urzędzie miejskim.— Cena 
kosztorysem oznaczona 12.147 
złr. 4 cent., wadium do złoże­
nia 1.215 złr. O czem się chęć 
licytowania mających z tern 
nadmienieniem uwiadamia, że 
pisemne deklaracje równie 
przyjmowane będą, takowe je­
dnak przed rozpoczęciem ust­
nej licytacji złożone być mu­
szą. Plan, kosztorys i warunki 
licytacyjne można w urzędo­
wych godzinach przejrzeć u pod­
pisanego.

Magistrat. Bochnia 15 wrze­
śnia 1870.
924(2-2 ) Burmistrz

H .  1 % / i w i c k i .

n o  w y n a ję c iu
w domu narożnym przy ul. Florjańskićj 
nr. 351 (naprzeciw hotelu „pod róż)%“ : 
Sklep, 2 pokoje i kuchnia od przecznicy 
ś. Tomasza (gdzie teraz szwalnia i zakład 
krawiectwa). — Pomieszkanie na II pię­
trze składające się z 3 pokoi i kuchni.— 
Bliższa wiadomość u właściciela, który w ła­
śnie przyjechał do Krakowa. 930(1-2)

M I E S Z K A N I E
w domu piętrow ym , realności pod 1 97 
dz. IV. przy ul. Łobzowskićj w Krakowie, 
złożone z 5 do 10 pokoi, z stajnią, i wo­
zownią, jest zaraz do wynajęcia.

Tamże jest na sprzedaż realność pod 1. 
96 dz. IV. — Bliższa wiadomość u wła­
ściciela pod 1. 97 dz. IV. 901(3-?)

Soeben erschien 
3te sehr vermehrfce Auflage

Zu haben 
in der

O rd ina tions-A nsta lt fiir 

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliehe Ordination von 11—4 Uhr. Auch 

wird dnrch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 

naehnakme). 767(18-50)

W Solbuszowy
jest do wydzierżawienia

K .  traktjernia kasyna
z mieszkaniem wolnćm i stancją dla gości 
niekasynowych. —  Zgłosić się pod adresem 
„do gospodarza Kasyna w Kolbuszowój11.

928(1-3)

An die lobliclie
F A B R 1 1

des k. k. priv.
ARC AHUM,

W ien — Neubaugas.se, Nr. 70.
„Z powodu, iż z zadziwiającym skutkiem 

ożywaliśmy pańskiego c. k. uprz. ARCANUM 
upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego 

wybornego środka przeciw:
szczurom, myszom domowym i pol­
nym, kretom, karakonom i innemu 

robactwu.
Z wysokiśm poważaniem

Djrekcja c, k. uprzyw. przędzalni 
w Neridau, Burgau w Styrji. 

Również prawdziwe mydło cytrynow e naj­
skuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu i nagniot­
kom dostać można w Krakowie u p. Jakóba Gold- 
wassera w domu Deichesa na Stradomiu i Józefa 
Jahna-, w Tarnowie u p. Wielogórskiegn-, we Lwowie 
u J. W. Królikowskiego, w Przemyślu u Gaidetschki, 
w Rzeszowie u I. Scheittera i Spółki, w N. Sączu 
u p. Ignacego Barana.
Ceny: 1 słoik mydła cytrynowego 50 ct.—Trucizny 
na szczury duży słoik 1 złr. 10 ct., mniejszy 90 c. 
Na zamówienia, pojedyncze słoiki posyła się za 
pobraniem na poczcie. 116(7-6)
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Dla zmiany lokalu
wielka dwutygodniowa wysprzedażmmmm

po cenach rzeczywiście najtańszych na 
Stradomiu pod 1. 14 naprzeciwko urzędu 

cłowego.
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Równocześnie zawiadamia się, iż 
pray Małym Rynku pod 1. 427

założony został 
NOWY i NAJPIERWSZY

składmmmm
zaopatrzony w najgustowniej- 

sze i najprzedniejsze wyroby z pierwszych 
fabryk krajowych i zagranicznych.

Za dobroć i taniość towarów, najlepszą 
gwarancję daje renomowana od 15 lat w 
Krakowie znana firma 927(1-3)

ilsirkMa Treniierśi.
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przen iósł sw ój 897(14- 15)

KANTOR W Y M IA N Y
W t T  n a p r z e c i w k a  ~ !O m

do domu w ła sn e g o  w  fitynku G łów nym  
Mr. 9 Ą‘d*śe by lii eu liler is ia  p. O rossm an n a  

ob ok  s li l i4 pii p. G óreckiego.

we Lwowie
ulica Halicka. 306

w  K r a k o w ie
19 —  R ynek G łów ny— 19

w Opawie
Główny Rynek.

£ 3 / 3  «
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B O S E N T A Ł
poleca

32H(?6-50) s w o j e  s k ł a d y
gotowyeh ubiorów męzkieh i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą- 

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowaószych. 
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapelusz- 

mków, czapników, jak niemniej na szycie wszelkićj bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońska. —  Słynny Balsam Vetoryniego.— 
E kstrak t indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. 

Doborowy fortepian jest do wynajęcia.
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Pierwsza, publiczna, wyższa

S M 4  8 i A « 8 > & % W 4 ,
w W ie d n iu , P r a te r s tr a s se  Wr. 32.

■ j  Ukonezeni słuchacze tej szkoły doz; ają przywileju, źe mogą się iako ochofnW
jednorocznej służby wojskowój w o k. arm ji baz wstępnego egzaminu zaliągad. 7

W pisy zaczynają się 26 września. — Nauki rozpoczynają się z początkiem października 
ficznój i kolejowój ' ro2poczyna si« kurs P^ygotow aw czy, praktyczny do służby telegra- 

Raporta roczne przez dyrekcję i każdą księgarnię.

859(12-15) M arol P or^ es, dyrektor.

Dr. Schierl w 11 ledntii.
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i S p  wojskowa 
A y e n c y m  M ł r a  H e k i e r ł 9

w  W iednia, N aglergasse Nr. 22
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu , pośredniczącym

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralńemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(47-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jako c. k. agent wojskowy tóm samóm człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

kiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister­
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

Kancelaija dra Schierl którśj organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie w iększych p rzedsięb io rstw  w  A ustrji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach ńa dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez marki zwrotnśj, odpowiedź niefrankowana.

Dr. Schierl w Wiedniu.
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Setki tysięcy ludzi
zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

środkowi dla wzrostu włosów.
Niema lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu 

włosów na głowie, jak

owa we wszystkich częściach 
świata znana i sławna, przez 
powagi lekarskie zbadana, 
najświetniejszym skutkiem u- 
wieńczona, przez cesarza au- 
strjackiego Franciszka Józefa 
I. króla węgierskiego i cze­

skiego etc. etc. wyszczegól­
niona wyłącznym c. k. przy­
wilejem na calćj rozległości 
c. k. państwa austrjackiego 
i kraji węgierskich patentem 
z 18 listopada 1865, jliczba 
15 810/1892

Reseda - Krausel - Pomade,
prey którój używaniu regularnśm, miejsca najzupełniój wyłysiałe włosami zarastają ; włosy 

siwe i rude zmieniają się na ciemne, 
wzmacnia skórę w sposób cudowny, usuwa 
każdy rodzaj łupieżu w dniach kilku zupełnie, 
zapobiega wypadaniu włosów w czasie bardzo 

krótkim na zawsze, nadaje włosom połysk

naturalnj i falisty,
jako tśż ochrania je od siwizny 

do lat późnych.

W skutek  nader miłego zapachu i wspaniałego wyposażenia, staje się prócz tego ozdobą
najpyszuiejszyeh toalet.

Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1 fl. 60 ct. — z zaliczką pocztową 1 fi. 60 et.
Sprzedający otrzymują procenta.

Fabrik und Haupt-Zentral-Versendungs-Depot en gros et en detail bei
t C i m M Ł Ł  920(2.20)

Parfum eur und Inhaber uiehrerer k. k. Privilegien in Wien 
H ernals, Annagasse, 15, im eigeiicn Ilause ,

dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają być wystósowuna i gdzie takowe po przesłaniu gotówki 
lub za pobraniem pocztowćm spiesznie sprawione będą.

GŁÓW NY SKŁAD w KRAKOW IE jedynie u p. JÓ ZE FA  JAHNA 
w Tarnowie u p. W. T. A. W i e lo  gó  r s k i e g o  — we Lwowie u Z y g m u n t a  R u c k  e r a  
aptekarza, A d o l f a  B e r l i n e r a  aptekarza - w Brzeżanach u J ó z e f a  Z m in k o  w sk  ie g o  
♦ aptekarza okręgowego.

Ja k  wszystkich znakomitych fabrykatów, dzieją się naśladownictwa i fałszerstwa 
podobnie i tutaj Upraszamy więc kupujących udawać się tylko do wyż wymienionych 

I  składów, żądając prawdziwśj „Reseda-KrauseLPom ade1 K arola Polta w W iedniu — 
i nie pomijając wyż przedstawionej marki.

917(3-3)Uwiadomienie
co do kolonizacji w Lubelskióm.

Niniejszćm oznajmiamy:

że ostateczny termin do nabycia ogłaszanej 
niłjlepszćj ziemi pszenicznej, trwa tylko do 
końca września b. r. w domach handlowych 
Ł. Sroczyńskiego w Krakowie, iiynek Hr. 36 

i we Lwowie ulica Hoivtt Mr. 15.
Okazy z przyw iezionćj z tam tąd  ziemi -  gatunków  zboża —  dowody stanu  

lasów i legalna  p len ipo tencja do d z ia ła n ia , złożone są w rzeczonych dom ach. 
W  październ iku  n as tąp i oddanie fizycznego posiadania.

Kute, Wypróbowane

Wagi dla bydła,
medorównane wgswojśj pewności, dokłaności i trwałości (z 10-letnią gwarancją), uiesbadne w ka­

żdym skarbie, w gospodarstwie, cukrowniach i gorzelniach 14
Siła dźwignienia tejże 15 — 20 — 25 — 30 — 40 - - 50 centnarów

-Cena: złr. 150 
opatrzone żelazną poręczą i gwichtami.

170 200 p;230 250 300.
lvś

Kute przez c. k. u rząd  cym entniezy w  W iedn iu  zbadane i  ostem plow ane

fWuyi decyrnuine
z 81 letnią gw arancją) czworokątne nięprzewyższone pod względem trwałości z jed n ó j, a dokładność

z drugiśj strony
unoszące ciężaru: 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50 cent.

Po cenie: złr. 18 21 25 35 ~45 5 5 ~  70 80 90 U)0 iT(T
do tego potrzebne ciężarki calowe i wiedeńskie nadzwyczaj tanie.

Urzędownie sprawdzone kute
Way i pornos io we

do ważenia wozów naładowanych lub frachtowych łój lub więcćj sstuk bydła (z 10. letnią gwarancial 
5(1 60 70 80 100 120 150 200 centnarów.

złr. 350 400 450100 450 500 560 600 650 YBF — —

wa.fg*I toalsmsuwe
po 80 70 60

(z 5cio-letnią gwarancją). 
60 40 ‘ 30 20

10091.(12-15)

10 4 funtów
zfr. 30, 27.50 2 5 ~  W  20 18 15 12 7 50 ~

do tego szaiki dające się odejmywać i mogące służyć do wszelkiego użytku, celu i interesu, a więc 
według życzenia wyrażonego, -  Prócz tych wag sporządzają i mają na składzie najrozmaitszych 
nazw wagi i ciężarki. , .

Zamówienia wykonywują się bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem

p Buganyi & Comp.
Waagen- & Gewichtsfabrikanten in Wien. 

Niederlage: Stadt, Sing-erstrasse Nr. lO iń Wien. 
Fabrik: Marg'arethen, Griesg-asse 2 6  in Wien,

H u  r  s P a P i  c  r  ó  w 1 P i e n i ę  ( I  z y

tądająl p łacą żądaj ą| płacą . żądaj ą| płacą żądają iAfiOfe Żądają) płaoą .
K rak ó w  20 września złr. wal. a. złr, wal. a. Akcje kolet. złr. w: 1. a. złr. wal. a. z łr. wal, a.

| t 5 * a i. „  n Iiem is. 91 75 90 75 Alfóld F iu m e ....................... 170 — 169 60 „ F ird  za lOOzłi.M K.6 % 90 - 89 — Berlin za 100 tal. 5 skonto — ' —
Renta 68 — 66 75 „ likwidacyjne z kup.. 74 50 73 75 Czeska zach. na 200 złr 242 — 240 - ,> W  A.6 % — _ — „ Frankf. sa  100 fi, 4 ii 104 70 104 40

„ w srebrze .................. 67 59 66 - Kolej warsz.-wied............... — — -------- „ półnoen. „150 „ 125 50 124 50 u » „  <sr.p łat)5% 103 50 li 3 — Hambrg 100 m ark 4 u 92 10 91 85
Losy pożyoz. a r, 185 4 .. 85 - 83 50 „ warsa.-bydg. . . . . . . . — — ------- Slżbiety . . . .  na 200 „ 217 _ 216 50 „ Karola Ludwik:? na Londyn 10 ft, st. 3%  ,, 124 60 124 39

.  » 1860-- 103 75 102 — Rob. pr. z r. 1864.............. — — — — Ferdynanda na 1000 „ 2070— 2060— 300 złr. ; 102 - 101 - Paryż za 100 fi 2 ] Ił — __ __ __
» 1864-- 113 - 112 - .  „ a r .  1866.. — — _ . _ Franc. Józefa „ 200 „ 188 50 187 50 „ „ i  emissja . 97 60 97 30 Monety.

Galie, obligacje indem n.. . 72 — 70 25 Waluty: S re b ro ................. 123 50 122 25 Kar. Ludwika „ 20-: „ 244 60 244 - „ Lwow. - Czorn.- J a s s y : Dukaty w a ż n e .. . . . . . . . . 5 88 5 86
„ listy  zast.................... 72 50 70 - D u k a ty ....................... 5 89 5 85 Koszyc. Oderb, 1.70 „ 60 25 59 75 I. emis. u s  300 złr. 5 % 81 - 80 - Napoleony................ . . . . . . 9 92 9 91
„ „ „ ban.hypot. 89 60 87 50 Napoleondory ....................... 9 92 9 90 Lwow.-Czerń, na 200 złr. 198 - 197 fiu II. » u 5% 92 — 91 50 Srebro ..................... . . . . . . 123 - 122 85
U i  ligi pierwszeństwa: Im p e ria ły .................. .......... ------ — - Półn. zach. austr ................. 197 5 197 — III. B „ 5% 88 50 88 - L w ów  19 września

Kolei połudn. .3% (Lomb.) 112 50 111 - Oourant p ru sk i.................... 1 85 1 83 R udolfa ........... na 200 „ lfi2 ~ 161 — „ Rudolfa na 300 fi, 5% 90 75 90 26 Indemniz, galicyjska. 5% 71 15 70 69
„ K ar.L udw ika 6 “/, . . 103 — 100 75 Rosyjsk. rubh? pap............. 1 ć5 1 54 Siedmiogrodzka „ 200 „ 169 60 169 - „ Siedmiogr. 0 ) „ 6 % -------- 90 — „ buków ,. • ■ 5% — — —
,  ,, „  Ilem is. 98 — 97 - W lf'df:si 19 września Rządowa na 200 (500 fr.) 384 50 383 50 Rządowa . . . . .  na 500 fr. 133 20 132 75 Listy zastawne , . . • • 4% 72 2o 71 40
.  Caerniow. 1 6 % . . . . 82 — 80 — Dług panst. R en ta___ 6% 57 30 57 10 Theissbahn ......................... 231 60 230 50 11. emis. „ „ 133 50 153 — T) n . . . . . .  5% 80 25 79 60

„ 1867......... 93 - 95 ~ „ w s re b rze ............5% 66 75 66 50 T ram w a y .............................. 153 50 153 — P o łu d n io w a......................... 111 75 111 25 Pożyczka głodowa. • 7% 100 - _ —.
„ 1 8 6 8 . . . . . 89 — 07 25 „ wal. austr. spłać. 5 % -------- — _ Południowa na 500 f r . . . . 184 50 184 - na 200 fl. sr. za 100 w a 5% 91 — 90 70 Akcjo banku hipot.. ■ • 6 % 108 — __ _

Akcje przemysł, i bank. Losy pożycz, z r. 1839 . . . . 24! — 240 — Węgier, półn.wseh. 200 złr. 160 — 159 - Bony 1870 za 74 „ 6% 237 — 236 — „ „ włościari . 6 % 88 — 86 -
L om bardv.............. ............... 185 — 183 óf) „ 1854 4% 84 50 84 — „ wschodnia 200 „ 92 — 91 = „ 1875 „ 7 6  „ ■ v % ?35 — 234 ~ D ukat ważny . . . . 5 89 6 83
Akcje kol. JC Lud. galic ,. 245 — 243 75 „ na 500 I860 5 /0 92 50 92 — Akcje przem. i Listy zast.

“ _ ł> *> /«
„ 1877 „ 7 8  6 7, Najn lenn d’o r . . . . . ........... 9 98 9 89

b koL czerniow........... 199 - 197 — „ na 100 I860 5 e/„ 103 — 102 59 Borysławskie naft. 200 fl. — — — Losy prywatne. Półknperjał ro s . . . . 10 16 10 -
b kol. R udoPa............ 162 7& 160 50 „ na  100 1 8 6 4 . . . . . 112 25 112 - Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 107 — 106 50 Kredytowo ną 1 T) fl. w.a 160 50 159 5o Rubel srebr.............. . .« • • • 1 96 i 91
„ kol. siedmiogr, . . . 170 — 168 60 Gomo .................................... 24 - 22 - Listy, zast. galicyjskie 4% 72 — 70 ~ C lary.........  „ 40 „ M.k. 33 - 3! — „ pap ierow y.. . . . . . . 1 ób 1 54
b kol. p ó łn -w sc h ... . i ’6 i  - 168 50 Oblig. ind. Gol............. 6 % 71 25 70 76 p i* » ®°/i -------- 78 - Żeglugi na D unaju 100 „ 96 — 94 - 1 lar p ru sk i........... — „ _ _
B banku n a ró d .. . . . . 706 — 701 - „ „ Bukow.5% — — — — „ „ Banku Hyp. 6 % 88 60 8? 60 Kegley.icz.i . , .  .n a  10 „ 16 — 14 — Srebro . . . .  ............ 123 50 122 50
b Zakł. k re d y t ........... 257 — 2 5  5 2 5 Galic, pożycz, głodowa 7% -------- ------- „  „ Bank. Włoś. 6 % 85 50 84 50 B u d y ......... na 40 fl, W.A. 31 - 27 — W a rsza w a 16 września Rs. k. Rs. k.
b Kol. wschodnia . .  . 93 - 90 50 Akcje bankowe „B ank . naród. M .K .6 % 96 50 96 40 Palfy . . . . .  na 40 „ M.K. 31 - 27 — Listy zast, serji 1 . . . . 4 % 94 33 93 83
„ Zakł. kredyt węg.. 82 - 80 - Anglo-austr. za 100 z łr . . . 229 50 229 - ,  „ „ W. A .  5% 92 20 61 80 Rudolfa . . . .  „ 10 „ W.A 15 50 14 50 » „ „ 2 - . . . 4 % 91 41 91 8
m banku obrotow.. . . 94 — 92 - Anglo-węgierskie................ 83 — 82 - „ zast. węgierskie 5£ % -------- ------ - Salm . . . . .  „ 40 „ M .K 40 - 38 — „ likw idacyjne. . . . 4 % 74 68 74 3S
b » hypotocz. g ii. l i i  - 110 - Austr. kredytow e................ 262 — 258 - Obltgi pierwszeństwa St Genois „ 40 „ M.K. 31 - - 37 — Boi. lot. s  1864 . . . . 5 % 145 69 144 60
b „ handl. ogóln. 91 — 88 50 Kredyt, handl. przem ysł.. . 256 — 255 75 Kolei czesk.półn. 30011.% 93 — 92 50 Stanisławów 20 „ W.A. 26 - 23 - „ z r. 1866 . . . . 5 % 144 50 _ -
b „ krakowski z. Dyskontowy austr............... ------- — _ „ „ zachod.300 „ 5 ° /, 92 ~ 91 50 T ry es tu .. na 1 )0 „ M.K, 126 — 116 - Akcje kol. warsz.-wied 71 - — —

wpłatą złr 89 — ___ — — Franko austr.................. 99 — 98 50 „ Cesarz. Elżbiety 5% — — — . W aldstein „ 20 „ „ 20 — 18 — „ „ warsz.- bydg .. 70 —
Losy kredytowe............... 161 — 169 — Krakowski handl. przem .. — — — — Elżb. w sr. 100zł.W . A, 6 % 92 91 50 WindischgrŚtz 20 „ „ 22 - 19 - „ „ warsz.- teresp. — —

Papiery zagraniczne : Jalieyjski k ra jo w y ............ -------- — — Elż.em.1862 „ „ 5% 91 50 91 W exle: „ „ łódzkie . . . . . . — _. — —
Listy zast. poi. z kup. I  emis. 94 - 98 - Narodowy.......................... 704 -1 7 0 3  ~ Elż. .  1869 „ „ 5% 98 25 97 76 Angsbrg. za iOOfi niem.4Va 103 76 103 50 Wexle na Wiedeń za  160,- 97 20 --------

Pociągi osobowe n«*i kolcj«*ich żelaznych.

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g  
10 min. 10 przedpeł, (mięszany z  wozami 1. 
2giśj i 4 tśj k lasy) i o g 3 min 33 popoł -  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g, 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m, 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  d o K r a k o w a o  g. 8 rano — o 5tój 
popoł. (mięsa, z woz. lszśj, 2 i 4 k lasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południom i o g 3 m. 3 po południ

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8 p o p o ł .  
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór,

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

P r z y c h o d z ą . -

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o todz. 9 m. 52 
rano, o g, 11 m. 59 w poli dn. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczór— z W r o c ł a w i a  i M y ­
s ł o w i c  o g. 3 m. 31 popoł. — z W a r s a a w  
o g. 6 m,  30 w ieczór— ze L w o w a  o g. 5 m 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W  i e 1 i cz  ky 
o R 8 m. ló ran o , i og. 8 ,m . 15 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór 
o g. 4 rano ; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klassy)
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a o g .  6 m .  39 rano
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do K rakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 36 popoł.

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w bra­
ku takow ych zupełnie nie idzie.

I W ;  Ruch pociągów odbywa się na kol. galic Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 m inut wcześriiój, zaś na kol, północ, ces. Ferd, według zegaru pragskiego który idzie o 22 ro. późniój 
od krakowskiego.

Wydawca Alfred Szczepański. W drukarni Karola Budweisera. \


